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'Rozwój przesilenia gabinetowego wAu- 
81 r j i zwraca z natury rzeczy uwagę powsze­
chny na siebiej gdyż zbyt blizko związane są 
wypadki wewnętrzno-polityczne na terenie 
wiedeńskim z polityką międzynarodową, aby 
nie dostrzedz wielkiej doniosłości, którą sprawy 
te posiadają dla przyszłego układu stosunków. 
Ti zęba zważyć, źe Austrja pod panowaniem 
młodego cesarza Karola stała się czynnikiem 
samodzielnej orjentacji politycznej i jakkolwiek 
crjentacja ta trzyma się ram sojuszu z Niem­
cami, to przecież umożliwia ona w znaczniej­
szym niż dawniej zakresie swobodę ruchów 
i silniejsze wysuwanie interesów specyficznych 
monarchji naddunajskiej. Wystarczy wska­
zać na zarysowujący się coraz bardziej samo­
dzielny charakter polityki zagranicznej hr. 
Czernina, a w szczególności na inicjatywę jego 
w sprawie pokoju, aby zrozumieć, że sprawy 
austryjackie dzisiaj dużo więcej mają znacze­
nia niż za życia starego Franciszka Józefa.

Okoliczności te nadają także polityce Ko­
ła Polskiego w Wiedniu charakter donio­
ślejszy niż kiedykolwiek przedtem. Tu jeszcze 
oprócz zmiany sytuacji w Austrji trzeba mieć 
na uwadze większy jeszcze przewrót, jaki w 
stosunku Rosji do sprawy polskiej wywołała 
rewolucja rosyjska i upadek caratu. Jeden i 
drugi moment stwarza o wiele szerszą podsta­
wę dla polityki polskiej w Austrji, odsłania ce­
le, które zdawały się być straconemi i powiększa 
zakres możliwości działania dla sprawy pol­
skiej, pojętej jako sprawy całego narodu.

Świadomi tych zadań wielkich a odpo­
wiedzialnych zabrali się przedstawiciele społe­
czeństwa galicyjskiego do ustalenia linji wy­
tycznych, podyktowanych troską podwójną: 

o przyszłość państwowąPolskiio zabez­
pieczenie gospodarczych i narodo­
wych interesów Galicji. Tamta, ogólno­
polska sprawa znalazła swój wyraz w przyję­
tych z takim entuzjazmem uchwałach gal. Ko­
ła sejmowego z dnia 28 maja. Społeczeństwo 
polskie powitało je z radością jako wyraz zdro­
wej konsolidacji żywiołów narodowych w Gali­
cji, która kładzie kres dotychczasowemu roz­
biciu i rozdwojeniu. Z troski o niezaspokojone 
a lak palące potrzeby Galicji, o ratowanie ży­
cia i rozwo ju tej dzielnicy, dźwigającej jak ża­
dna inna brzemię wojny, wypłynęła uchwała 
Koła parlamentarnego z dnia 16 maja, potwier- 
tdzona na posiedzeniu z dnia 16 czerwca, aby 
odmówić poparcia rządowi, który systematycz­
ne okazuje lekceważenie dla najbardziej uzasa­
dnionych żądań polskich.

Następstwem opozycji Koła była dymisja 
gabinetu Clam Martinica, uchwalona dnia 18 
bm. Jak można było przewidzieć, spotkała się 
energiczna i świadoma swych celów polityką 
Koła z ostremi atakami gazet niemieckich któ­
re tak długo tumaniły swych czytelników po- 
nętnemi obrazami o panowaniu niemców w 
Austrji, że w bezradnym gniewie stanęły wobec 
faktu, iż także polacy zgłaszają się do głosu, i 
rzucają wpływ swój na szalę wypadków. Po­
sypały się pod adresem polaków zarzuty i os­
karżenia, że odmawiają konieczności państwo­
wych podczas wojny, że uprawiają taktykę wy­
muszania, że rozbijają Parlament itp. Razem

(chórem prasy niemiecko-austryjackiej podnosi 
wój głos małoważny także tutejszy »Pos. Ta 

geblatt« i w gniewnym ferworze, zdradzającym 
bezsilność własną, insynuuje polakom nieledwie 

‘zdradę stanu.
Większość Koła nie pozwoliła się dotąd 

zastraszyć ujadaniem tej prasy antypolskiej, 
która chciałaby z polaków w Austrji zrobić 
podnóżek możnowładczej i dyktatorskiej poli­
tyki niemieckiej. Polacy w Galicji wiedzą, 
to winni są państwu a co samym sobie i swo­
jej przyszłości. Kolo wyraźnie oświadczyło, 

nie odmawia tponarchU konieczności pań-

stwowych i że będzie głosować za budżetem, o 
ile nowy rząd posiadać będzie zaufanie Koła. 
To jest stanowisko jasne i z punktu widzenia 
parlamentarnego bez zarzutu. Fałszywy patos 
oburzenia „Neue Fr. Presse" i tym podobnych 
pism, które chciałyby z Austrji zrobić domenę 
niemiecką, nie może nikogo wprowadzić w 
błąd.

Od niedzieli do czwartku prowadził hr. 
Clam-Martinic jako mąż zaufania Korony per­
traktacje o rekonstrukcję gabinetu. Ale ponie­
waż nie o teki ministerialne Kołu chodziło, lecz 
o wypełnienie rzeczowych postulatów co do 
Galicji, przeto nie tak łatwo handel mógł dojść 
do skutku. Obecnie nadchodzi wiadomość, że 
hr. Clam-Martinic złożył mandat utwo­
rzenia gabinetu, co wskazuje na to, że polacy 
pozostali nieugięci. Kto będzie następcą jego, 
nie wiadomo. W każdym razie polityk dobrej 
woli, który będzie gotów uwzględnić życzenia 
polskie zdołałby wkrótce zażegnać przesilenie, 
wywołane nie z winy polaków, lecz wyłącznie 
z winy rządu, który nie stanął na wysokości 
zadania.

O naradach Koła Polskiego w spra­
wie przesilenia oraz pertraktacjach mię­
dzy Kołem a hr Clam-Martinicem podajemy 
jeszcze następujące szczegóły, chociaż ubiegła 
je już wiadomość o rezygnacji Clam-Mąrti- 
nica:

We wtorek konferował prezydent mini­
strów w gmachu Parlamentu z przedstawicie­
lami dwuch grup niemieckich t.związku na- 
rodowo-niemieckiego i Zjednoczenia chrześc. 
społ. oraz z prezesem Kola Pol. Dr. ŁazarskĄ. ,

Niezależnie od kroków podjętych przez ! 
premjera, komisja parlamentarna 
Koła Polskiego zebrała się o godz. 11; 
przed pot na naradę, aby rozważyć wszystkie 
ewentualności, jakie mogą wyniknąć z obecnej 
sytuacji. Na wniosek pos. Diamanda uchwa­
lono ściśle sformułować żądania 
Koła Polskiego tak, aby ta forma mogła two­
rzyć podstawę do rokowań prezydjum Koła « 
hr. Gam-Martinicem.

Wniosek pos. Diamanda obejmuje nastę­
pujące punkty: Koło postanawia domagać się:

1) przywrócenia życia konstytucyj­
nego w monarchji;

2) przywrócenia w całej pełni autono­
micznych t7 f dó w w Galicji;

3) odpowie/niego udziału czynników 
krajowych w instytucjach gospodarstwa 
wojennego;

4) załatwienia wszystkich żądań gos­
podarczych kraju, w rozmiarach odpowia­
dających obecnym potrzebom;

5) zlikwidowania szkód wojennych 
i wypłacenia w całości świadczeń wo­
jennych w Galicji.

Komisja parlamentarna przyjęła w całości 
wszystkie punkty przedstawionego wniosku. 
Kiedy posiedzenie o godz. 5. po pół. się skoń­
czyło, poszczególni członkowie komisji oświad­
czyli, że ułożono już ogólną ramę warunków, 
od jakich zawisło stanowisko Koła wobec 
rządu.

O godz. 6 po poł. podjęto na nowo posie­
dzenie komisji parlamentarnej, aby przejść do 
ściślejszego omówienia szczegółów postawio­
nych zasad. Obrady trwały do godz. pół do 8 
wieczorem.

W międzyczasie prezes Łazarski po konfe­
rencji z hr. Clam-Martinicem zawiadomił Ko­
ło że premjer zaprosił prezydjum Koła na kon­
ferencję na środę na godz. 10 przed południem.

Przypomnieć należy że gabinet obecny był 
najbardziej obciążony tern, że bvli w nim mir 
nistrowie z gabinetu hr. Sturgkha, a ten gabi­
net wydał cały szereg zarządzeń, które Gali *ję 
w wysokim stopniu krzywdziły. Nazwiska 
ministra kolei Forstera i ministra obrony 
krajowej G eo r e ie g o uprzytomniają najte- 
piej najsmutniejsze epizody lat ostatnich. Te 
zarządzenia związane następnie w całokształt 
dały system dla kraju nieprzyjazny.

Przed południem zwrócił się pos. Stanek 
(czech) do Koła Polskiego z zaproszeniem, aby 
przedstawiciele Koła wzięli udział, po południu 
w konferencji stronnictw* nieniemieckich. Ko­
misja parlamentarna postanowiła jednak, aby 
Koło na razie uchyliło się od udzia- 
I u w tego rodzaju konferencji, wychodząc z te­
go założenia, że Koło nie powinno w obecnej 
chwili dawać najmniejszych powodów do te­
go, aby z jego postępowania można było wy­
ciągać błędne wnioski, nie mówiąc już o tein, 
że Koło nie może obecnie krępować swej tak­
tyki, a tem mniej do czegokolwiek się zobo­
wiązywać.

Konferencja odbyła się więc bez udzia­
łu polaków, przybyli na nią przedstawiciele 
czechów, słowian południowych, Ukraińców, i 
Unio-Iatina (grupa wlochów i rumunów). U- 
chwalono deklarację, że silną wolą wszystkich 
tych stronnictw jest dbać o normalny tok prac 
parlamentarnych, oraz że zapowiedziane na 
jutro posiedzenie komisji budżetowej ma się 
odbyć, a dyskusja nie powinna być przerwana.

Uchwała ta ma doniosłe znaczenie, gdyż ze 
strony grup niemieckich zdradzono się nieu­
dolnie z zamiarem zatamowania prac Parla­
mentu w tym celu, aby następnie zwalić na 
słowian winę rozbicia się Rady Państwa.

Skonstatować należy, że uchw;ała Koła od­
niosła zamierzony skutek. Energicznemu wy­
trwaniu Koła na obranej drodze uda się za­
pewne przeprowadzić obecnie najważniejsze 
postulaty krajowe.

Glam Martinie
rezygnuje z utworzenia gabinetu.

Wiedeń, 21. VI. (WTB.) W godzinach 
wieczornych dowiedziano się w Parlamencie, 
że prezes ministrów hr. Gam-Martinic, wi­
dząc niemożliwość utworzenia powiększonego 
przez dobranie ministrów rodaków gabinetu, 
przedłożył cesarzowi prośbę, by przyjął dymi­
sję całego gabinetu i komu innemu polecił u- 
tworzenie nowego ministerstwa.

Wiedeń, 21. VI. (WTB.) Prezes minis­
trów układał się w południe w dalszym ciągu x 
przywódcami partji celem zażegnania przesile­
nia.

W Komisji budżetowej Parlamentu za­
strzegł się podczas obrad nad prowizorjum bud- 
żetowem polak Angermann przeciw zarzutowi, 
że polacy odmawiają konieczności wojennych, i 
oświadczył, że koniecznem jest utworzenie sil­
nego rządu. Silny rząd o częściowej 
przynajmniej parlamentaryzacji byłby przy­
gotowaniem do całkowitej parlamenta- 
ryzacji gabinetu, któryby przeprowadził odmlo 
dzenie Austrji w kierunku wolności wszystkich 
jiajędów i pod względem stosunków zewnętrz- 
nó-poł¡tycznych dal Austrji silę przyciągania, 
ażeby także inne narody szukały, szczęścia swe­
go w przyłączeniu się do Austrji. Polacy pra­
cują dla szczęścia Austrji jak i dla własnej 
¡¡przyszłości.

Po upływie ustanowionego przez prezydjum 
terminu trzydniowego, oświadczył przewodni­
czący, że w myśl nowego regula­
minu przerywa obrady nad prowizorium 
budźetowem i odeśle projekt bez oddania go od 
glosowanie do plenum, które jutro rozpocznie 
drugie czytanie prowizorjum budżetowego.
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Socjaliści niemieccy odmawiają udziału w 
tworzeniu gabinetu.

Wiedeń, 21. VI. (WTB.) Według Ko- 
socjaln.-dem. prezes ministrów zawcz- 

klub socjalistów niemieckich, by wysiał
J a!« ił 1 u 7P 0.4«

Prowizorjum budżetowe w plenum. 
Wiedeń, 21. VI. (WTB.) Konferencja 

przewodniczących Rady Państwa uchwaliła 
dziś załatwić 2 czytanie prowizorjum budżeto­
wego na trzech posiedzeniach aż do poniedział­
ku "i dokonać wyborów do Delegacji w dniu 3. 
lipca.

program.
O dzisiej-B

Esterhazy rozwija swój próg 
¡udapeśzt, 21. VI. (WTB.) w uzisicj- 

szem posiedzeniu Izby posłów, na którem po 
raz pierwszy pojawił się nowy gabinet Ester- 
hazyego, posłowie obecni byli prawie w kom­
plecie. Hr. Maurycy Esterhazy powiedział: Pod­
stawę gabinetu tworzy reforma wyborcza, któ­
rej konieczności zaprzeczyć nie rp°te *“
słotnie konserwatywne zapatrywanie. Gdyby 

nadzieja rządu, że większość. Izby nie udarem­
ni reformy, została zawiedziona, rząd będzie 
zmuszony rozpisać nowe wybory. Prezes mi­
nistrów rozwinął następnie ’ szczegółowo swój 
program opieki nad inwalidami wojennymi., 
wdowami i sierotami, oraz podstawy polityki 
posiadania. Odnośnie do ugody austro-węgier­
skiej nadmienił, że rząd zastał ją już gotową, 
i na tej podstawie toczyć się bęcłą w dalszym 
ciągu rozpoczęte już w roku ub. rokowania z 
Niemcami. Rząd zamierza zarezerwować osta­
teczne ich załatwienie przyszłemu Parlamento­
wi. Dalej powiedział Esterhazy, że nowy rząd 
przestrzega także sojuszów z Niemcami, Buł­
garią i Turcją. Stwierdziwszy z zadowoleniem 
pomeślnc położenie militarne, prezes ministrów 
zakończył: Właśnie to poczucie naszej siły po­
zwala nam bez okazania się słabymi obstawać 
przy objawionej przez nas i sojuszników na­
szych gotowości do zawarcia możliwego dla 
nas i naszych przeciwników pokoju. (Ożywio­
ne powszechne brawa).

Wiadomości wojenne.
Niemieckie doniesienie wieczorne.

B e r i i n, 21. VI. wiecz. (WTB.) Na zacho-1 
dzie przed południem ożywiona działalność 
bojowa na południe - zachód od Lens, pod 
Vauxaillon i na południe - wschód od Nauroy. 
Poza tem nie osobliwego.

Z wojny łodzi podwodnych. . ,
Berno, 21. VI. (WTB.) Pisma paryskie 

donoszą: Niemiecka łódź podwodna z urządzę* 
niem żaełowem zatopiła na wodach lunezjan* 
skich kilka statków nadbrzeżnych za pomoc® 
bomb. Dnia 18. czerwca spostrzegły ją w pobił* 
żu portu w Mehadja hydropłany i ostrzeliwały 
ją, lecz po krótkiej wymianie ognia łódź zdołała!
umknąć. .i

Berno, 21. VI. (WTB.) Dn. 30. maja je*
dna z naszych łodzi podwodnych ostrzeliwała 
twierdzę włoską Benghasi na wybrzeżu pótno* 
cno-afrykańskiem, rzucając na nią 40 grana* 
tów. W pierwszym rzędzie wzięto z widocznymi 
skutkiem na cel urządzenia portowe i stację te* 
legrafii iskrowej. Jeszcze dość długo po ostrze*, 
îiwaniu widoczny był silny pożar w mieście, j

Berlin, 21. VI. (WTB.) Urzędowo dono* 
szą: Na Atlantyku nasze lodzie podwodne zni* 
szczyły znowu szereg nieprzyjacielskich stal* 
ków handlowych z cennemi ładunkami. Mię* 
dzy zatopionemi parowcami znajdowały m« 
angielskie parowce uzbrojone „Drumcliff’ 
(4072 ton) z materiałem wojennym dla Rosji, 
„Parthenis" (5160 ton) z owocein i ..Esuch*' 
(3247 ton) z towarami.

Szef sztabu admiralicji.

ütemisniltsat Fosyis&î»
Petersburg. 21. VI. (WTB.) Sprawoz* 

danie środowe: Na froncie zachodnim, rumuń* 
skim i kaukaskim ogień karabinowy i rekonc*. 
sanse napowietrzne.

S&osnunâkaty irancusfeie.
Paryż, 21. VI. (WTB). Sprawozdanie 

środowe wieczorne; Po ogniu działowym, o 
którym donoszono w sprawozdaniu popołu* 
dniówem między L/Aileltes i Moulin Laffaux, 
zaatakowali niemcy na froncie przeszło kilome* 
trowym nasze jMizycje. Bardzo gwałtowny t 
znaeżnemi siłami podjęty atak zdołał usadowić 
się w jednym z naszych rowów strzeleckich 
pierwszej linji na wschód od Fauxaiilon i na 
południe od Filain. inny atak niemiecki prze* 
ciw wystającemu klinowi linji naszej na 
wschód od formy Royers nie miał, powodzenia. 
Walka działowa była ożywiona między Hurte* 
bise i Cbevreux i na froncie pod Verdun W 
odcinku pod Vacherauville i Les Chambrettes.

Sprawozdanie belgijskie: Dziś nocą zdołał 
patrol nieprzyjacielski napaść na jeden z na* 
szych posterunków wysuniętych na południe 
od Dixmuiden. lecz został odrzucony ogniem. 
Nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze rowy strzelec* 
kie na wschód od Ramscapełle w pobliżu Dix* 
muiden i Lizeme. W toku dnia średnia dzia* 
łałność obu artvlerji na ca’rvtn froncie oprocg 
w kierunku Dixmuiden i.Słeenstraete, gdzie 
wałka była bardziej ożywiona. ;

Armja wschodnia. Lotnicy angielscy ob* 
rzucili skutecznie bombami obozy nieprzyja* 
cielskie w dolinie Strumy na północ od Pełne«. 
Artylerja była dość czynną pod Mvaday, w łu* 
ku Czerny i na północ od Monastyru. Kuka 
nieprzyjacielskich oddziałów wywiadowczych 
odparto pod Ljńmnicą, w okolicy Czerny i mię* 
dzy icziorami Prespa i Ocbrida.

Paryż, 22. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
czwartkowe popołudniowe: Wczorajszy ntak 
niemiecki na wydmę na wschód od Vauxaiilou 
był nadzwyczaj silny. Przygotowano go po- 
tężnem ostrzeliwaniem i wykonano za pomocą 
osobnych wojsk szturmowych, które należały 
do dywizji, świeżo przybyłych z frontu rosyj­
skiego. Atak napotkał na zacięty opór wojsk 
naszych. Wszystkie usiłowania niemcow w 
kierunku rozszerzenia zdobytych w pierwszym 
zajiędzie sukcesów złamano ogniem i kontrata­
kiem, Niemcy zdołali wreszcie zaatakować 
jedvnie w na'szvch rowach pierwszej linji w 
dwuch miejscach na południe od Małpiej Góry 
na froncie ca. 400 m. i nà północ od folwarku 
pod Croisilles na przestrzeni 200 m. Energicz­
na kontrofenzywa naszych wojsk umożliwiła 
nam dziś rano odzyskanie części, położonej na 
południe od Małpiej Góry, gdzie znaleźliśmy 
liczne trupy, dowodzące znacznych strat 
niemieckich. Ujęliśmy 50 jeńców.

W Szampanji przyniosła nam operacja 
miejscowa niejakie postępy na północ od góry 
Cornillet. gdzie ujęliśmy jeńców i zdobyliśmy 
5 karabinów maszynowvcn.

Lotnictwo: W czasie od 8. do 20. czer­
wca zniszczono na froncie francuskim Î4 la* 
taw’côw niemieckich i balon na linie.

Cela wojenne 
socjalistów francuskich,

Paryż, 20. VI. (WTB.) Zamianowany dla 
odpowiedzenia na kwestie sztokholmskie wy­
dział partji socjalistycznej zbierze się dzisiaj. 
Członek podwydziału dla zbadania kwestji po­
koju oświadczył wobec „Petit Journal“, jak 
ją należy traktować. Partja socjalistyczna 
jtrzyswaja solde formułę socjalistów rosyjs* 
kich: „Bez aneksji. bez kontrybucji, prawo łu* 
dów do rozporządzania sobą“. Partja socjalis­
tyczna nie uważa za odszkodowanie wojenne 
sprawiedliwej i materialnej restytucji spusto­
szeń wojennych i jest zdania, że należy ją nało­
żyć tym. którzy dokonali tych suustosżeń.



Co się tyczy Alzacji-Lotaryngji, partja go- 
9zi się na to, by zawezwano ludność alzacko -lo 
taryńską, mimo kilkakrotnych manifestacji, 
które tyleż razy potwierdziły prawo i wolę ob­
szarów anektowanych, pragnących powrócić 
do pierwotnej swej narodowości, ażeby głośno 
zaznaczyła wolność narodów pod względem roz 
porządzenia swym losem, dala świata wzniosły 
przykład i ostatecznie załatwiła spór, jaki cią­
żył na życiu Europy. Za ostatnim ustępem glo 
sowa (o 5 delegatów’. 5 głosowało przeciw nie­
mu, którzy nie chcieli zgodzić się na inne roz­
wiązanie sprawy jak zupełny i bezwarunkowy 
powrót Alzacji-Lotaryngji do Francji i zapy­
tanie ludności jedynie po przyłączeniu obu 
prowincji z krajem macierzystym.

Co do Polski oświadczono zgodnie z wnio­
skiem socjalistów koalicyjnych w Londynie: 
Kwestja polska musi być rozwiązaną zgodnie 
z wolą narodu polskiego w kierunku autonomji 
lub całkowitej samodzielności i w myśl żąda­
nia Wilsona, domagającego się autonomicz­
nej. niezawisłej Polski. W północnym Szlez- 
Wjgu, w obszarach włoskich Austrii, na Lit­
wie i w Finlandji należy zapytać ludności o 
jej stanowisko.

Śmierć lotników amerykańskich.
Berno, 20. VI. (WTB). Według parys­

kiego »New York Herald« runął w dół dowódca 
pierwszego oddziału lotniczego Stanów Zjedno­
czonych Woodworth w ostatni piątek razem 
iKe swym obserwatorem.

Komtsnjfeaty angielskie.
Londyn. 21. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe: Po nieudałyeh trzech nieprzyjaciel­
skich kontratakach na północ od rzeczki Sou - 
chez o czem donoszono w sprawozdaniu po- 
południowem, podjął nieprzyjaciel w późnej 
godzinie nocy czwarty atak, który również od­
parto.

Pogoda była wczoraj dła lotnictwa mniej 
pomyślna, lecz operacje lotnicze toczyły się w 
dalszym ciągu z dobrym wvnikiem. Latawiec 
niemiecki zestrzelono w walce napowietrznej, 
înnv ugodzony przez artylerję. Z naszych la­
tawców nie wróciły dwa.

Londyn, 22. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
czwartkowe wieczorne: Posterunki na wschód 
Bd Monchy Le Preux» z których nasze oddziały 
wysunięte cofnąć się musiały 18. bm., zostały 
przez nas ostatniej nocy znowu przywrócone. 
Po ciężkiem ostrzeliwaniu podjęto trzy razy 
kontrataki przeciw naszym wczoraj zdobytym 
pozycjom na północ od rzeki Souchez. Za każ­
dym razem odparto całkowicie wojska ataku 
jące.

Komunikat «włoski»
Rzym, 21. VI. (WTB.) W sprawozdaniu 

czwartkowem czytamy ra. i.: Wczoraj wieczo­
rem wysadziliśmy w odcinku doliny (Loslerny 
na grzbiecie małego Lagazuvi potężną miné,

Przygotowaną za pomocą długiego, dużego pod- 
opn. Wybuch zasypał znajdujące się łatn po­
zycje nieprzyjacielskie i zniszczy! załogę. Na­

stępnie zdobyli nasi strzelcy alpejscy, poparci 
ogniem artvîerji, wierzchołek wzgórza 2868 na 
małym Lagazuvi i urządzili tam natychmiast 
pozycję obronną.

Projekt rewizji celów wojennych koalicji. 
Berlin, 21. VI. Jak donosi „Beri. Lok.

Anzg." ze Sztokholmu, wiezie francuski mini­
ster amunicji Thomas ze sobą propozycję ro­
syjską co do rewizji celów wojennych koalicji; 

Komunikaty bułgarsse-e.
Sof ja, 20. VI. (WTB). Sprawozdanie 

środowe: Front macedoński. Na całym fron­
cie slaby ogień działowy, który ożywiał się chwi 
lami w odcinku pod Dokropołjem i w wysunię­
tych pozycjach przy jeziorze Doiran. Na le­
wym brzegu Strumy, między jeziorem Butkowa 
1 latino potyczki oddziałów wywiadowczych.

Front rumuński. Pod isacceą ogień ka­
rabinowy i pod Tulceą ogień artylerji i pie­
choty.

Sof ja, 21. VI. (WTB.) Sprawozdanie 
czwartkowe opiewa ra. i.: Front macedoński: 
Na północ od Bito) ji gwałtowny ogień masowy 
artylerii nieprzyjacielskiej. W kolanie Czerny 
jeden z naszych oddziałów szturmowych wtar­
gnął do rowów nieprzyjacielskich i wrócił stain 
tąd z jeńcami włoskimi.
Odpowiedź socjalistów niemieckich na zarzuty 

Thomasa.
Berlin, 21. VI. Według »Vorwaertsa« de­

legacja socjalistów niemieckich doniosła Wy­
działowi Wykonawczemu Rady robotników i 
żołnierzy w Petersburgu, że weźmie udział w 
międzynarodowej konferencji socjalistycznej w 
Sztokholmie.

Na enuncjacje francuskiego ministra amu­
nicji Thomasa w sztokholmskiem piśmie »So- 
cialdenudiraten« o memoriale delegacji niemie­
ckiej poda je »Vorwaerts« odpowiedź delegata 
niemieckiego Davida, która opiewa: Thomas u- 
waża niemieckich socjalistów za biedaków, któ­
rych oszukano. On, David, pozwolił sobie wy­
razić swe przekonanie, że francuska demokracja 
socjalna stała się ofiarą dyplomacji carskiej i 
przykutego do niej własnego rządu.

Z konferencji sztokholmskiej.
Sztokholm, 21. VI. (WTB.) Według 

»Sociaklemokraten« oczekuje się dziś przyby­
cia niemieckiej mn.cp.zosci jicjah^lwrucj. 
Według jednego z pism tutejszych partia soc­
jalistyczna Szwajcarji w> beam delegatem 
swym Karoia Moo’a.

Jak donosi »Da-, i is Nyheter«. przybili #e 
wtorek czterej socjaliści włoscy Labrioia, 
Raimondo, Lerda i Nappi do Sztokholmu.

Francja i W lochy nie da ją paszportów 
do Sztokholmu.

Berlin, 21. VI. 1 WTB.) „Idea Nazionale” 
donosi, że rząd włoski nie da socjalistom włos­
kim paszportów do Sztokholmu i lo z powodu 
konwencji ze sprzymierzeńcami, według któ­
rej rząd włoski wystawiać może paszporty do 
Sztokholmu jedynie przez Francję, Francja zaś 
nie daje paszportów do Sztokholmu.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 21. VI. (WTB.) 

Sprawozdanie czwartkowe: Kaukaz: Na polu- 
dnio-wschód od Lrsindjauu balai jon z 2 dzia­
łami usiłował zaatakować posterunki nasze. 
Wojska nasze wykonały kontratak. Nieprzyja­
ciel musiał się cofnąć ze stratą 290 zabitych, 
ki \u rannych, 2 karabinów maszynowych i * 
rr istwa materiału pjonjerskiego, namiotów * 
ik Na innych iroatacii nie zaszła żadna zotia- j

2 walk w Afryce.
Londyn, 21. VI. (WTB.) Od 10. czerwca 

siły nasze w Lind i wykonały operac je, zm ie­
rzające do odpędzenia wroga od ujścia rzeki 
Ludzuledi. Przy pomocy ognia statków wojen­
nych wylądowano znienacka j>od Mrewka przy 
ujściu i wyparto oddział niemiecki, który od 
pewnego czasu trzymał tę miejscowość i usta­
wił był tam działo okrętowe, ku Alava, a 23 tn. 
na południo-zachód. Dn. 12. czerwca zburzyły 
nasze patrole, nadeszle z Kilwa, nieprzyjaciel­
ska skałdnicę żywności Utigeri, o 29 mil na po- 
ludnio-zachód od Kilwa.

Sonoino
o celach wojennych Włoch.

Rzym, 21. VI. (WTB.) Agiencja Stefauie- 
go donosi: W Izbie posłów po prezesie minis­
trów zabrał głos minister dla spraw zagrani­
cznych Son n ino i zajmował się celami wo- 
jennemi Włoch. Mówił o dwucli wielkich wy­
darzeniach ostatnich czasów i przyłączeniu się 
Włoch do wojny i rewolucji rosyjskiej i wspo­
mniał o mniejszych państwach, które zerwały 
stosunki dyplomatyczne z Niemcami.

Rząd włoski jak i inne rządy koalicji uz­
nały Tymczasowy rząd rosyjski. Minister daje 
wyraz nadziei, że rząd ten da sobie radę z prze­
ciwnościami i że. instynkt narodowy pozna 
łapkę nieprzyjacielską. Najlepszą obroną dla 
R os j i jest dalsze prowadzenie wojny w poro­
zumieniu z koalicją. Włochy żywo współczują 
nieszczęściom Rumun ji, lecz kraj ten już 
przygotowuje się do zemsty. Włochy żądają 
podobnie jak sprzymierzeńcy: odrestaurowa­
nia Belgji, Serbji i Ćzarnogórza, jak i połą­
czonej, niepodległej Polski.

O sprawie albańskie powiedział Son- 
nino, że jest ona najściślej zączona z posia­
daniem Walony i kwestją Adrjatyku, która 
jest sprawą żywotną Włoch. Włochy ogłosiły 
niepodległość Albanii i nie miały innego 
celu jak przeszkodzenie wmieszania się trze­
ciego mocarstwa. Granice Albanji oznaczy kon­
gres pokojowy. Włochy solidaryzują się z po­
stępowaniem państw opiekuńczych Grecji. 
W Palestynie współdziałają z operacjami 
wojskowemu angielskiemi.

Starano się wyrazić w formule główne za­
sady przyszłego pokoju. Lecz ogólne położenie 
jest tak zawkikłane, że żadna formuła nie wy­
starczy. Formuła rosyjska: „bez aneksji i od­
szkodowań“ może łatwo wywołać usprawiedli­
wienie popełnionych gwałtów. Nie chcemy zdo­
byczy, nie mamy celów imperialistycznych, 
lecz jeżeli pokój ma być trwały, to konieczną 
jest rzeczą, aby zabezpieczyć nasze na­
rodowe granice.

Jedność i niezależność naszego narodu we­
dług wolnej woli narodu — oto nasz program.

Boselli przed PgfiamBntem »łoskim.
Rzym, 21, VI. Programowe oświadczenie 

gabinetu, które podaliśmy wczoraj, zakończył 
prezes ministrów Boselli następu jącemi słowy: 
Bez zwycięstwa nie może żadna warstwa, a w 
szczególności nie warstwa robotnicza spodzie­
wać się poprawy swego bytu. Wszyscy spra­
gnieni są pokoju, ci jednak, którzy życzyliby 
sobie pokoju bez zwycięstwa, przygotowaliby 
temsamem tvlko nową, jeszcze okropniejszą 
wojnę. Gdvbv miały we Włoszech istnieć prądy 
pokojowe musialby rząd przeciwko nim wystą­
pić. Rząd zaproponouje środki ku utrzymaniu 
organizacji i dyscypliny życia w kraju. Gabinet 
nie chce reakcji. Zostawi on każdemu tyle swo­
body ile pogodzić można z dyscypliną wojenną.

Prezes ministrów żądał w końcu, aby nad 
oświadczeniem jego przeprowadzono obszerną 
dyskusję. Los gabinetu jest rzeczą dość obo­
jętny. Chodzi o zwycięstwo Włoch i o tryumf 
cywilizacji w święcie.

Odnośne oświadczenie odczytał Boselli za­
równo w Izhie posłów jak w Senacie. Tu i tam 
postanowiono przeprowadzić dyskusję na t a j- 
n e ra posiedzeniu.

Pod znakiem rewolucji
w Rosił.

Rodzianko do Parlamentu angielskiego.
Londyn, 21, VI. (WTB.) VV7 Izbie gmin 

odczytano telegram marszałka Dumy Rodzian- 
ki, w którym tenże odpowiada na braterskie 
pozdrowienia Izby gmin przv zaprowadzaniu 
urządzeń wołnośąiowych w Rosji. Telegram 
zawiera następujące miejsce: Wierzymy świę­
cie, źe, jakkolwiek na liczne napotykamy trud­
ności na drodze naszej do zwycięstwa, nowa 
Rosja przy boku szlachetnych swych sprzy­
mierzeńców wreszcie odniesie tryumf nad os- 
tanią twierdzą autokracji w Europie dla dobra 
sprawy pokoju światowego i cywilizacji

Odwołanie uriopników.
Petersburg. 20. VI. (WTB.) Kierenskij 

rozporządził, żeby wszyscy zaciągnięci rezer­
wiści, którzy tymczasowo zwolnieni zostali do 
prac w polu, znowu stawili się pod broń.

Kongres kozaków.
Petersburg, 21. VI. (WTB.) Dziś na­

stąpiło otwarcie powszechnego kongresu koza­
ków z Rosji europejskiej i azjatyckiej w obec­
ności więcej niż 400 delegatów. Pierwszą mowę 
wygłosił były minister Guczkow.

Z Kongresu kozaków.
Pet ers b u rg, 21. VI. (WTB.) Na pierw- 

szem posiedzeniu przedstawicieli kozaków z 
całej Rosji brali udział także liczni członkowie 
Dumy. Przewodniczący, poseł do Dumy Sa- 
ratiew wzywa! do wałki przeciw zewnętrznemu 
i wewnętrznemu wrogowi. Przedstawiciel pier­
wszego pułku kozaków dońskich, żądał ostrzej­
szych środków przeciw Leninowi i wzywał 
Rząd Tymcz., by utworzył osobną armję z ko­
zaków, którzyby byli gotowi umrzeć na polu 
chwały. Rodzianko oświadczył w namiętneni 
przemówieniu, że nie chce kozaków chańbić i 
mówić o pokoju odrębnym. Były minister woj­
ny Guczkow powiedział, że zjazd kozaków oz- 
BMSA piinŁt araaroiraig yg JBtn>jj* duchowy11^

wszystkich klas społeczeństwa rosyjskiego. Po 
rozmaitych dalszych przemówieniach wygłosi­
li przemówienia przedstawiciele Francji, Ru- 
munji, Serbji i Belgji, witając gorąco zebra­
nych.

Rozruchy w Tomsku.
P e t e r s b u r g, 21. VI. (WTB.) W mieście

Tomsku, gdzie ułaskawieni więźniowie, powo­
łani pod broń i milicjanci anarchiści dopuścili 
się licznych mordów i kradzieży, ogłoszono stan 
wojenny. Słychać, że przygotowywano sprzy- 
siężenie, mające na celu zrabowanie banków i 
sklepów i zamordowanie dyrektorów. Areszto­
wano przeszło 1500 ułaskawionych i 800 innych 
osób. Stawiano opór. Około 20 osób zabito i ra­
niono pewną ilość.

Strajk kolejarzy kolei Moskwa-Petersburg.
P e t e r s Ł u r g, 21. VI. (WTB). Dziś roz­

poczęli strajk kolejarze pierwszej części, kolei 
mikotajewskiej, łączącej Moskwę z Petersbur­
giem, nie odczekawszy wyniku zabiegów wy­
działu rozjemczego. Rząd Tymcz. ogłasza z tej 
okazji odezwę do ludności stolicy, wzywając, ją, 
by wobec możliwości rozszerzenia się strajku 
pozostała spokojną, i w której wyraża nadzieję, 
że ruch strajkowy stłumiony zostanie przez o- 
pór reszty kolejarzy, którzy nie pochwalają 
strajku.

Sprawa żywności w Finlandii. 
Kopenhaga. 21, VI. (WTB.) .Jicrling-

ske Tidende“ donosi z Haparandy: Senat fin­
landzki doniósł rządowi rosyjskiemu, że Fin­
landia grozi głód. Ponieważ obawiać należy 
się niepokojów, jest rzeczą konieczną, żeby u- 
regulowąrso kwestię żywności dla Finlandji. 
Finlandja musi albo otrzymać z Rosji zboże, 
albo Rosja musi odwołać wojska rosyjskie, ja­
kie stoją w Finlandji.

Patenie i Grecji.
Wyjazd wydalonych z Grecji.

A t e n y, 21. VI. (WTB.) Gunaris i około 30 
wydalonych, między nimi Dragumis, udali się 
na pokład statku greckiego.

Wyjazd króla Konstantego z Lugano.
Berlin, 21. VI. Według „Voss. Ztg.“ wy­

jechała grecka rodzina królewska bez wypadku 
wczoraj z Lugano osobnym pociągiem do 
Thussis.

Szczegóły o wybrykach w Lugano.
(WAT). Korespondent »Berliner Lokal 

Anzeigera« donosi z Lugano: „W dniu 19. czer­
wca wieczorem doszło w Lugano do bardzo nie­
przyjemnego zajścia. Były król Konstanty sie­
dział sobie spokojnie wraz z dwoma panamizo- 
wej świty przy szklance piwa w restauracji 
„Gambrinus , gdy wtem wszczęto ze strony 
przybiegłych tu poddanych włoskich, przewa­
żnie niedorostków i kobiet, wśród okrzyków i 
gwizdania oraz wycia wrogą, przeciwko królo­
wi skierowaną, manifestację. Aby zajściu temu 
położyć koniec, podniósł się król z miejsca i 
skierował się w stronę hotelu. Tłum pobiegF 
za nim i przybrał tak groźną postawę, że król 
musial zbiedz do Hotelu Lloyd, gdzie pozamy­
kano natychmiast drżwi i okna. W tejże sa- 

*ttiej chwili nadbieg! wasz korespondent i do­
wiedziawszy się, co się dzieje, udał się do Pa- 
last-Hotelu, gdzie mieszka król grecki, i stamtąd 
zatelefonował' do miejscowego komendanta, 
który z pochwały godną szybkością wysiał nad- 
porueznika Maaga z rotą żołnierzy i oswobodził 
króla. Tłum nie dal wszakże za wygraną i śle­
dził króla aż do samego Palast-Hotelu. Dot­
knięty do żvwa tak nieprzyjemnem zajściem, 
udał się król do swych apartamentów, podczas 
gdy pozostały w liczbie jakich 200 osób tłum 
urządzał przez hotelem w dalszym ciągu swą 
kocią muzykę. Około godziny 10 nastąpiło zu­
pełne uspokojenie. O tvm czasie przybył do 
hotelu pułkownik Audeoud. wyrażając królowi 
słowa ubolewania z powodu zajściu. Do ho­
telu wysiano straż wojskową“.

W dalszym ciągu donoszą do Berlina:
Król Konstanty nie przyjmuje u siebie ża­

dnych przedstawicieli prasowych. Postanowił 
ponieść w zupełności ofiarę, jakiej wymaga cd 
niego dobro kraju. Wybierając sobie Szwaj­
carię na miejsce stałego pobytu, wskazał król 
przez to swą niezłomne wolę, abv żyć nadał ja • 
ko osoba prywatna, Stan zdrowia króla jest 
dobry. Rana, jaka pozostała mu po operacji o- 
ponv piersiowej, nie test jeszcze w zupełności 
zagojona, lekarze doradzają królowi klimat 
górski na 109 mtr. ponad powierzchnią mors­
ką. Dlatego też pozostanie król w Lugano krót­
ki czas tvlko i stopniowo bodzie przenosił się 
do coraz wyższych miejscowości.

Stan zdrowia królowej nie pozostawia ró­
wnież nic do życzenia; jedynie tvlko wypadki 
dni ostatnich wpłynęły nieco na jej usposobie­
nie i przygnębiły ja nieco.
Śledztwo w sprawie napadu na króla Kon* 

stanteao.
Lugano, 21. VI. (WTB.) W dalszym cią­

gu śledztwa w sprawie zajścia wczorajszego 
zażadał szwajcarski Departament polityczny 

od biura policyjnego w Lugano telegraficznego
sprawozdania, które przesłano mu dziś rano.

Konserwatyści duńscy przeciw ministrowi so­
cjalistycznemu Stauninaowi.

Kopenhaga. 21. VI. fWTB). Konser­
watywna partja ludowa Parlamentu doniosła 
prezesowi ministrów Żabiemu, że partja zawez­
wała przedstawiciela swego w gabinecie, mini­
stra bez portfelu Rottholla, bv podał się do dy­
misji, ponieważ partja nie może brać na siefd« 
odpowiedzialności za to, że jest reprezentowana 
w gabinecie, dopóki minister socjalistyczny 
Stauning pozostanie tegoż gabinetu członkiem.

Polsko-katolickiB oddziały religji 
w miejsKich szkołach Poznania.

Zamiast na wszystkich stopniach i we 
wszystkich klasach pobierają uczniowie pola- 
cy w miejskich szkołach Poznania tylko przez 
dwa pierwsze lata, a na Wildzie nawet tylko 
w ciągu pierwszego roku szkolnego, naukę re­
ligji w ojczystym swym języku. W szkołach 
zaś na św. Łazarzu i we wszystkich czterech 
wkotocb średnich ab pmmaczom w pianie

dla polaków żadnej polskiej lekcji na ważny 
ten przedmiot. Maleństwa polskie, przestąpiw­
szy próg izby szkolnej, zapomnieć mają o pols­
kim „Ojcze nasz". Niemieckie, nigdy w domu 
i w kościele niesłyszane powtarzać im się każę 
modlitwy prawdy wiary. W miejsce naszych 
nabożnych pieśni „Kiedy ranne wstają zorze“» 
„W żłobie leży“ lub „U drzwi Twoich stoją Pa-, 
nie“ uczą ich tekstu i melodji niemieckich cho-« 
rałów’ „Es kam die gnadenreiche Nachricht“, 
„Jezus, Dir leb‘ ich" i innych. Jakaś wyższa 
racja stanu ma takiego porządku wymagać. 
Bork W’ swej broszurze powiada, że dziecko pol­
skie powinno myśleć po niemiecku, to też w 
tym tvlko języku nu?«! !.. »«tyć szkoła Boga 
chwalić.

Płożyło się dalej nie ix-z wiedzy miejskiej 
deputacji szkolnej i magistratu, że nawet w 
w pozostałych polskich oddziałach religji głó­
wnie dla przepełnienia klas nie odnoszą ucz­
niowie polacy należytych korzyści. Magistrat 
poznański przyjął za normę, źe klasy miejskich 
szkól najwyżej 53 uczniów liczyć powinny, ale 
z pod reguły tej wyjęte są polsko-katolickie 
oddziały religji. Sumienni nauczyciele utyskują 
na to i proszą kierowników szkól o usunięcie 
zachodzących wadliwości. W odpowiedzi odbie­
rają wiadomość, że zaniesiony wniosek do ma­
gistratu o przysłanie nauczycieli, znających ję­
zyk polski, nie odniósł skutku i że mają sobie 
radzić w- inny sposób. Figa następuje na tej 
drodze, że część uczniów polaków przekazuje 
się równoległemu oddziałowi nicniców-katoli- 
ków, które nieraz tvlko po 20 dzieci liczą. Naj­
dogodniejszym pretekstem ku temu iest z nie­
miecka brzmiące nazwisko ucznia. Bezkarność 
takiego postępowania sprawiła, że niektóre tak 
nazwane niemiecko-katolickie oddziały liczą 

wysoki procent polaków. Zdarzały się przy­
padki. że uczeń polak, który już przez cały rok 
pobiera’ naukę religji w polskim języku i do­
bre robił postępy, ale w innych przedmiotach 
dła niezrozumiałego nieoneckieso wykładu nie 
sprosta! ww/maganiom szkoły i do następnej kia 
sy nie uzyskał jiromocii, wyeliminowany zo­
stał do oddziału religji. tirzeznaczonego dla 
niemców.

Bezradni rodzice ‘nadają i narzekają na 
takie traktowanie religijnego wychowania i są­
dzą, że się kto ujmie-za ich dziećmi i że nastą­
pi naprawa. Ale daremne ich wyczekiwanie, 
Ponieważ w deputacji szkolnej nie mamy czyn­
nego reprezentanta naszych interesów, a sfery 
które z urzędu lakierni sprawami zajmować 
się powinny, nie mają w kierunku dla nas po­
żądanym zrozumienia dla nich więc nie wiel­
ka jest nadzieja poprawy. A jednak należałoby 
koniecznie w tę rzecz wejrzeć. Polacemy zba­
danie tych stosunków na początek w sz.kok 
przv ul. Konieniusza. Chociaż zakład ten h'zy 
między 1294 uczniami trzy czwarte polaków- 
katolików, stoi na czele jeso ewangiciïk.

X. N.

ZBfeisnie Wyóziołii tgBteiœgo
Tosrasten Pælaséf fei

. dnia 21 czerwca 1817.
Wczorajsze zebranie. Wydziaiu teologiczne- . 

go zagaił przewodniczący ks. prałat i i o za k o- 
w sk i. Członkiem wydziału wybrano ks. Tbei- 
Iierta z Poznania.

Potem ks. prób, (ł i c s z y ń s k i rozpoczął 
odczyt: „Kazania gnieźnieńskie pod względem 
homiletycznym“.

Kazania gnieźnieńskie to 10 kazań pol­
skich, zawartych wraz z szeregiem kazań ła­
cińskich w jednym z rękopisów katedry gnie­
źnieńskiej. Rękopis pochodził z XV wieku, ka­
zania same jednak są starsze i należy je zali­
czyć do stulecia XIV. Pierwszy zwrócił na nic 
uwagę Biskup Brodziszewski.

Kazania te wydrukowano dwukrotmę. 
Pierwszy raz wydał je Tytus Działyński r. 18o7. 
Wydanie to, sporządzone przez Jagielskiego, 
wykazuje licząc usterki. Dlatego wydal je po­
wtórnie Nêhring, niestety, tylko w pisowni ory­
ginalnej. . . ■

Prelegient obszernie rozbiera zagaameme 
czy kilka krótszych z ppśród tych kazań należy 
uważać za wstępy czy za kazania całkowite, ï 
oświadcza się za drugą alternatywą.

Kazań jest razem dziesięć, na święta Boże­
go Narodzenia oraz Świętych Pańskich. Auto­
ra nie znamy. Prcieaien! w tvm względzie po­
wtarza dawniejsze domniemanie, źe jest mm 
Dominikanin, prawdopodobnie zaś dwuch.

Kazania z owego układu należy do formai- 
nych. Opatrzone są w motto z Pisma św Po~ 
cżera przychodzi wstęp zaczepiający niekiedy o 
wydarzenia historyczne. W samem rozpro­
wadzeniu kaznodzieja rozwija pospiesznie kilka 
myśli i dobiega końca, zamykając naukę mo­
dlitwą. ... -,

Inaczej niż w świętokrzyskich kazaniach, 
mamy tu wykład łegiendarno-allegoryczny. Spo­
tykają się drobiazgowe niera*’ opisy z. apokry­
fów i Złotej Legiehdy, rzadzkiej obrazki z społe­
cznego życia. Najcenniej kazania przedstawia­
ją się pod względem egzegetycznym, gdzie au­
tor z korzyścią czerpał z Piotra Gomestora.

W przeciwieństwie znowu do kazań świę­
tokrzyskich z tych kazań przebija usposobieni® 
autora, łagodne, uczuciowe, miłością do słucha­
czów wezbrane. Odpowiada temu i język rez- 
wlekły wprawdzie, lecz miły, czasem obrazowy, 
gjent wskazał na potrzebę wydawania kazań 
wógóle sympatyczny. Na zakończenie prele- 
średniowiecznych.

Odczyt ks. Cieszyńskiego wywołał dysku­
sję. Postanowiono go zamieścić w drukującej 
się serii Rozpraw Wydziału. #

Nakoniec ks. prałat Hozakowski obwieścił, 
że ukończono już druk pierwszego tomu Wizy­
tacji Rogalińskiego. Tom ten, obejmujący 160 
stron druku, niebawem członkowie otrzymają 
Potem przewodniczący zamknał zebranie.

Składki i pekvitovasia.
—- * Na bezdomnych złożono w Adra. na­

szej w dalszym ciągu:'Wisienka Bilińska z Ła­
zarza w dzień I. komun ji św. 6.50 mk. Siuch- 
nińscy z Buku w miejsce wieńca na trumnę 
śp. Franciszki z Kratochwillów Adamczewskie’ 
i Wład. Rosińskiego 20 mk. XX. od dzieci > 
Pniew zamiast bukietu na imieniny 21 mk. K 
uczczeniu Najśw. Serca Pana Jezusa 3 mk. — 
Razem z poprzednio kwit. mk. 217 425.26.

— * Na głodnych zebr, w Adm. na&zej y 
dalszym ciągu: Sobczak s Koryt 3 mk. W. fc-
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2 G. żołnierz z wschodu 8,60 mk. Razem z po­
przednio kwit. mk. 29584,51.

t— * Na bezdomnych złożono w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych: Ks. Dąbrowski 
z Kgl. Rebwalde 500 mk. F. O. z Oliwy 20 mk. 
Od czytelników „Gazety Olsztyńskiej" 7. rata 
200 mk. „Gazeta Gdańska“ 500 mk. Zwiątzek 
polskich kupców podróżujących 85 mk. Biuro 
parafji Bożego Ciała HO mk. Ks. J. Niedziel­
ski z Rogowa 100 mk. Doktorostwo Starkowie 
z Poznania 100 mk. Dalsze składki przyjmu­
jemy.
RgjgMi — iiiimn

Wiadomości mioiscowo i potoczne.
Poznań dnis 22-jo czerwca 1917.

Kalendarz Dziś:*}" Pau'ina Klemensa.
Broniwója

Jutro: Maryanny Zenona 
Wanda

Wschód słońca Dziś: 3,39 zachód: 8,24 
Jutro: 3,39 „ 8 24

Wschód księżyca: Dziś: 5,31 „ 10,2
Jutro: 7;42 „ 10,19

— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilhelmowska I.

— * Przepowiednia pogody bert, stacji me ­
teorologicznej na sobotę 23. czerwca: Nieco 
chłodniej, częściowo pochmurno, tu j ówdzie 
burze.

KRONIKA M1FJSCOWA.
= * Bierzmowanie. Dnia 29. czerwca br., 

w uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła, 
udzielać będzie Najprzew. ksiądz Arcypastcrz 
i ksiądz Biskup Sufragan Sakramentu Bierz­
mowania. Osoby, które Sakrament ten przy­
jąć pragną, stawią się w katedrze Poznańskiej 
w piątek 29. czerwca o godzinie pół do 3 po po­
łudniu i zgmomadzą się około ambony. Każ­
dy. kto do Bierzmowania przystąpić zamierza, 
winien się przedtem postarać o odpowiednie po 
świadczenie u swego ks. proboszcza i przyjąć

Euprzednio Sakrament Pokuty i Komunję św.
ez poświadczenia proboszcza nikt bierzmo­

wanym nie będzie. O godzinie 3. wygłosi ka­
znodzieja naukę o Sakramencie Bierzmowania, 
porzem nastąpi udzielanie Sakramentu same­
go w katedrze i w kościele Panny Marji sto­
sownie do liczby przybyłych.

Księża proboszczowie zamiejscowi zechcą 
na kartce do Bierzmowania dodać obok nazwy 
miejscowości pocztę w celu ułatwienia prze­
syłki kartek z powrotem.

— * leatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu

W sobotę po raz trzeci „Ciotka Karola", 
feomedja Brandona, przyjęta z tak nadzwy- 
ezajnem zadowoleniem u publiczności. Począ­
tek o pół do 8.

W o i e d z i e 1 ę po południu „Matka rodu 
Ooliraivnskich“. dramat w pięciu odsłona -h 
irillparzera, spolszczony przez hr. Stanisława 

Starzyńskiego. — Wieczorem po raz czwar 
y „Ciotka Karola“. Początek przedstawień o 

godz. pół do 8. Szanownej publiczności zwraca 
się uwagę, że dyrekcja teatru postarała się o 
znakomitą wentylację, lak iż pomimo niezno­
śnych obecnie upałów, atmosfera w teatrze jest 
•tosunkowo chłodna i przyjemna.

Biicty wcześnie! nabywać można w księ- 
Tämi p, M Niemierkie wlezą płac Włłheimow- 
ski 3. od endz’ 8—12. 1 od 3—5.

— ‘ Nieznośne wprost stosunki hygjenicz- 
ae panują w mieście naszem. Pisaliśmy nieda­
wno o. opieszałości prześwietnego magistratu w 
sprawie łazienek miejskich, obecnie poruszyć 
(Dusimy kwestię skrapiania ulic grodu naszego. 
Czy istotnie niema możliwości skrapiania ulic, 
hociażby co drugi dzień? Mieszkańcy duszą się, 
ychłaniając tumany kurzu i mikrobów z roz­

palonego bruku miejskiego! Funkcję rozwoże­
nia i puszczania wody zalatwićhy moeły. na- 
zem zdaniem także i kobiety, iakaź więc ist­

nieje przyczyna tych niedomagąń?
— * Przestroga dia matek. W upalne po­

południa i wieczory wychodzą liczne kobiety z 
fiziećmi nad brzegi Warty. iMożna to polecić 
każdemu. Jednak nie powinny matki puszczać 
dzieci bez opieki na wodę, bo o wypadek nie 
rudno. Na przykład, wczoraj wieczorem tuż 

za przystanią Klubu Wioślarskiego siedziało 
f.Tono niewiast. żvwo z sobą rozprawiając. 
)zieci ich tymczasem płecbtały się nad brze­

giem Warty. Nagłe pńłtorałetnie dziecko, sto- 
ą«e bliżej brzegu, obróciło się ku niewiastom

ooczęło wołać na matkę, która jednak zbyt 
b\ła zajętą rozmową i nic nie słyszała ani nie 
wdziała. Przechodzący tędy p. Stanisław 
Gibacha, usłyszał wołanie dziecka i widząc,

. e wskazuje ono palcem na wodę, ujrzał tam 
v pewnem miejscu kotłującą się wodę. Wsko- 
zvł wiec w ubraniu do wody i wydobył nie­

przytomnego chłopczyka 4-letniego Zabiegom 
i. K. udało się jednak chłopca przywołać do 
ycła.

- * Z cechu szewskiego. Nadzwyczajne ze- 
»ranie wolnego cechu szewskiego w Poznaniu 
idbędzie się w niedzielę d. 24. czerwca po po- 
udniu o .godz. 3. w lokalu p. Świtałskiego ul. 

.’odgórna 13. Z powodu ważnego porządku o- 
ibrad o liczny udział członków oraz p. Ćechmis 
rzów zamiejscowych cechów uprasza Zarząd.

— * Mniej ziemniaków. Magistrat donosi, 
de z powodu braku dostatecznego dowozu trze­
ba rację ziemniaków obniżyć z 4 funtów na 3 
funty tygodniowo. Jako dodatek do tychże 3 
funtów dostanie się pół funta mąki ziemnia­
czanej. — W ostatnich czasach pono mnożą 
Się liczne skargi, że handlarze nie chcą wy-

dzlełić ziemniaków. Magistrat przypomina, że 
handlarze zobowiązani są wydzielić ziemnia­
ków tvlko tvm, którzy zapisani są do li*i 
klijenłów. Ktoby tego zaniedbał, niech jeszcze 
teraz się zapisze.

— * Wycieczka sokoła. W niedzielę, dnia
24. bm., odbędzie się wycieczka drużyn po­
znańskich. Wymarsz z Dębća (końcowa sta­
cja tramwaju) punktualnie o godz. pół do 8. 
rano. O godz. 9 odpoczynek przy promie przez 
Wartę od strony Babek. O godz. 3 po południu 
spotkanie wszystkich uczestników w Puszczy- 
kówku.* Czołeml Zarządy.

— * Ceny maksymalne na rychliki. Urząd 
prowincjonalny dla podziału ziemniaków 
przypomina, że od 1. lipca obowiązują ceny 
maksymalne na rychliki. Na razie wynosi ce­
na maksymalna 10 mk. za ctr. O każdem ob­
niżeniu ceny uwiadomi się w czas. Rychliki 
podlegają od 1. VII. zarządowi publicznemu.

— * Świeże ryby sprzedawać będzie się w 
sobotę 23. bm. przy pl. Wronieckim.

— * Deszez spad! dziś około godz. 2. Od 
rana już niebo spochmurniało. powietrze było 
parne, ale wiatr zdawał się przegonić chmury. 
Tymczasem jednak poczęło padać — niewiele 
wprawdzie, ale to początek zapewne.

— * W sprawie przesyłek do jeńców’ dono­
szą nam. z „Kriegsgefangenłiilfe. Posen — O- 
herpraesidiuní. który to urząd pośredniczy 
w przesyłce paczek do jeńców że trzeba do pa­
czek. które wysyła się za jego pośrednictwem, 
dołączyć materjału do opakowania bez napi­
sów lub druku. Materjał do opakowania powi­
nien, być gładki, aby można adres napisać, bar 
wy jasnej, aby napis był czytelny, Do każdej 
paczki i przekazu trzeba podać adres dokładny 
jeńca. A więc: imię i nazwisko, stopień wojs­
kowy. nr. pułku (regimentu) i kompanji. do 
których należał przed ujęciem, dalej nr. kom­
panii i jeńca, które w niewoli naznaczono, (o 
ile jest o tern jaka wiadomość) i nazwa obozu 
dla jeńców, w przeciwnym razie paczki wysyłać 
nie można. Dokładne zastosowanie się do prze­
pisów tych umożliwi bezpieczną przesyłkę pa­
czek do jeńców.

KRONIKA SADOWA.
— * W procesie o manipulacje zbożowe 

przeciw Markiatanowi wniósł prokurator prze­
ciw oskarżonemu 63 600 mk. kary w razie nie­
wypłacalności 2 lata więzienia — i oprócz tego 
2 łata więzienia i 5 lat utraty praw honoro­
wych.

Wyrok zapad! na 15 miesięcy więzienia, z 
odliczeniem roku więzienia śledczego i 26 309 
mk. kary lub za każde 15 mk. dzień więzienia 
w razie braku majątku, lecz najwyżej 2 lata 
więzienia. Wyrok ma być opublikowany w 
„Hohensałzaer Kreisblatt“, „Deutsche Tages­
zeitung“ i w „Gaz. Narodowej“. W różnych 
wypadkach uwolniono oskarżonego. Na wnio­
sek obrońcy, radcy Jareckiego, wypuszczono 
Markiatana z aresztu.

_—* Proces Katzenelłenboacna o manipu­
lacje zbożowe roznocznie się w poniedziałek. 
Bedzie to niewątnliwie największy z procesów 
na tle manipulacji zbożowych. Najwięcej ob­
ciążająca okolicznością ma bvć to. że Kalzen- 
ellenhogen zajmował stanowisko komis jonera 
Rzeszy. Oskarżony znajduje się od paździer­
nika 1916 r. w śledztwie. Obrońcami jego są 
radca sprawiedliwości Dr. Kaempfer z Pozna­
nia i Dr. Allsberg z Berlina.

Na świadków wezwano 35 osób, między 
którymi jest szambelan Rudolf Skrbensky z 
Chwalibogowa. Aleks, hr. Szembek z Siemia- . 
nic, W. hr. Szołdrski z Żydowa, Dr. Bogusław 
Hebanowski z Brzóstkowa, Roman Inssow z 
I.eśniewa, Maciej Koczorowski z Pamiątkowa, 
Tadeusz Krajewski z Skoraszewa, Pluciński z 
Lusówka Hipolit Ponikiewski z Brylewa. Wi­
told Urbanowski z Zajączkowa. Bronisław’ Wi­
zę z Brodowa, dzierżawca Boguslawca pod Ja­
rocinem. Jaworski. (Temer z PaJczvn. kierow­
nik Rolnika opalenickiego. Lewandowski, Jan 
Kłos z Paledzia (Steinfelde). dzierżawca do­
meny podporucznik rezerwy Krautstruuck, 
radca ziemstwa kredytowego Herman Telilz, 
dyrektor Klein z Poznania, dyrektor banka Za­
łuski i właściciel majątku Markiatan.

KRONIKA PROWINCJONALNA,
—* * Gniezno. (W rzeźni) miejskiej wol­

no na razie bić bydło tylko 2 razy w tygodniu, 
i to w poniedziałek od godz. 2—6 i we wtorek 
od godz. 8—12.

— * Krotoszyn. (Pensjonarki boso.) 
Panienki z pensji tutejszej od kilku dni boso 
przebywają drogę do szkoły, a to nie z wzglę­
dów hvgjenicznych, albo dla uwidocznienia 
kształtnej stopy, ale w mvśl odezwy władz, ce­
lem oszczędzenia obuwia i skóry.

Z DALSZYCH STRON.
■— * Płotki zakopiańskie przed sądem. Z 

Zakopanego piszą nam: Na dzień 12. czerwca 
rb. sąd powiatowy w Nowym Targu wyzna­
czy! rozprawę karną przeciw p. Marji Daszyń­
skiej, żonie wydawcy krakowskiego „Naprzo­
du" i posła do Parlamentu wiedeńskiego oraz 
przeciw dwom młodzieńcom zinteligiencjj za­
kopiańskiej, p. Bronisławowi Wojtowiczowi i 
p. Juljuszowi Gadzińskiemu — oskarżonym 
przez pannę Elżbietę. Mi chał ewską, znaną ta­
terniczkę i narciarkę, o obrazę czci.

W przeddzień rozprawy pierwoskarżona 
•nadesłała deklarację, która ukazała się w nu­
merze 25. „Gazety Podhalańskiej“ w takiera 
brzmieniu: „Wielmożna Pani Elżbieta Micha- 
lewska w Zakopanem, do rąk adwokata Dr. 
Józefa Diehla'. Podpisana, Marja Daszyńska 
oświadczam, że na podstawie ostrzeżenia p. 
Bronisława Wojtowicza przyjętego w dobrrj 
wierze, powtórzyłam nieostrożnie wobec dru­
giej osoby, jakoby W. Pani była szpiclem. Po­
nieważ poza ostrzeżeniem p. Wojtowicza nie 
miałam żadnych innveh danych do wyrażenia 
się o W. Pani w podobny sposób — przeto te 
moje nieostrożne słowa, dotkliwie cześc W. Pa­
ni naruszające, niniejszem odwołuję i za nie

szczerze W. Panią przepraszam. — Upoważ­
niam W. Panią do jednorazowego ogłoszenia 
tego oświadczenia w „Gazecie Podhalańskiej“. 
— Marja Daszyńska".

Podobne oświadczenie (równocześnie wy­
drukowane) podpisał drugi obwiniony, poda­
jąc z kolei jako pierwszego autora oszczerczej 
plotki p. Gadzińskiego, który dopiero na roz­
prawie sądowej słowa swoje jako bezpodstaw­
ne odwołał publicznie w formie bardziej uni­
żonej. podyktowanej przez pełnomocnika pan­
ny Michalewskiej, a nadto na znak żalu złożyć 
musial 50 koron na Macierz Szkolną w Cie­
szynie.

Oto nagi fakt, jeden z bardzo podczas 
wojny licznych a równie bolesnych, na dowód 
jak pewne koła zakopiańskie igrają czcią ludz­
ką! W niezdrowej atmosferze próżniactwa 
kawiarnianego i bałamuctwa niby polityczne­
go rodzą się takie krzywdy i takie przewinie­
nia. Tępić je trzeba wszędzie jak najwięk­
szym rozgłosem, skuteczniejszym zazwyczaj, 
niż sama rozprawa sądowa.

Pożegnanie.
Ścieżynami, wśród szarych pól, wśród łąk 

barwami jesieni okrytych, ciągnął tłum różno­
barwny. Kobiety w kolorowych chustach na 
głowie, mężczyźni w białych sukmach świe­
cili już zdała.

Słońce grało cudownemi barwami. Zrazu 
złociło puste ugory, polem poczęło coraz bar­
dziej ezerwienią oblewać naturę i łudzi, wresz­
cie wszystko zapłonęło najpiękniejszą purpurą. 
W powietrzu snuły się nitki babiego tata, jak 
nitki różowego, cieniucbnego jedwabiu. Tern 
piękniej wyglądał tłum wieśniaków w tern 
świetle, zdążający do jednego punktu.

Był nim kościół biały, murowany, strzela­
jący w górę gotycka wieżycą, otoczony wień­
cem sędziwycłi lip. Miedziany dach lśnił się w 
słońcu jak złoty, a z załomów wystrzeliwały 
purpurowe języki, jak od pożaru.

Lud zgromadził się tłumnie wokoło dzwon­
nicy, przy’ której stała drabina i dwuch żoł­
nierzy.

Jakaś cisza ponura otaczała cały kościół. 
Nikt do nikogo nie mówił, tylko na twarzach 
ludzkie!) znać było żal i ból i troski a z piersi 
wyrywały się czasami głębokie westchnienia.

Cisza... jak na pogrzebie. Naraz wśród bia­
łych sukman zjawiła się czarna postać księdza 
proboszcza. Wysoki, tęgi, z bladą twarzą, przy­
jaźnie witał tłum: podając starym gospoda­
rzom rękę, drźącemi powtarzał wargami: „Wo­
la boska".

Potem przystąpił do dzwonnicy, utkwił 
przez chwilę wzrok w wiszącym dzwonie i 
rzeki: „Jesteście wszyscy?'1 I objął oczyma ci­
chy -lud. — „Choć dziś nie niedziela, ni żadne 
święto, a dzień roboczy jednak zebraliśmy się. 
by pożegnać nasz umiłowany dzwon, który od 
łat wielu dzwonił wam na modlitwę poranna 
i wieczorną, na radość i wesele, który żegnał 
każdego z tvch, którzy opuszczali ten padół 
płaczu. 1 rozweselało się każdemu pobożne ser- 
ee.jjdy ów cudny, święty ton słyszał. Dziś — tu 
zadrgał głos księdza i znać hvło mocowanie się 
ze łzami, które, napełniły oczy — dziś zadzwo­
ni on nam po raz ostatni na zawsze i po raz 
Ostaini przy dźwiękach iego odmówimy. Anioł 
Pański."

i rozległ się dźwięk jasny, pełny, a brzmie­
nie jego niósł lekki wiatr, do wioski i wciskał 
się ostatni raz ten głos pod każda strzechę do 
każdego serca. Brzmią! długo. dłtiuo. głośniej 
a głośniej, a lud klęczał z rękoma zlożonemi. z 
oczyma wzniesionemi w górę i mówił: „Anioł 
Pański zwiastował".

Z niejednych ócz płynęła łza. z niejednej 
piersi wyrywało się szlochanie, a dzwon dzwo­
nił i żegna! swych wiernych braci Po skoń­
czonej modlitwie. gdv dźwięki coraz hardziej 
cichły, topniały, gdy wreszcie cisza zaległa wo­
koło. przystąpili dwaj żołnierze do zdjęcia 
dzwonu.

Lud stał zapatrzony, niemy i bolesny. Po 
chwili rozległo się pukanie młotków, piioyya- 
nie. Każdy taki dźwięk szarpał nerwami zgro­
madzonych.

Wreszcie coś ciężkiego spadła na ziemię. 
„Wydarto serce dywonu". ktoś krzyknął i gło­
śno-zatkał i rozległ się naokoło płacz i lament, 
łamanie rak i zawodzenie. A gdy po niedługim 
czasie, na sznurach «puszczono ukochany 
dzwon, rzucił się tłum do niego i począł cało-, 
wać rozpalonemi syargamrzimny metal i kropił 
łzami, jakby to była najdroższa w świecie oso- 
ba, którą trzeba na zawsze-już żegnać.

Słońce oblało purpurą leżący na ziemi 
dzwon, wiatr pogłaskał, pópieśeił swym pod­
muchem. a lipy wieircem otaczające kościół, za­
płakały łzami pożółkłych liści, zaszemrały gto- 
śriiei: „Żegnaj... żegnaj!...

, • Tak lud i natura żegnały swego przy ja- 

/ (»Głos Narodu«.) W-F-a

Dnia 21. czerwca zgłoszono:
Zgony:

Jan Monterian 4K godz. Owczarz Jakób f 
Dittel 50 lat. żolnierz-sanitarjusz, stolarz Mar- 
jan SłowicRi 22 lat Zamężna Anna Habeltost 
z domu Neumann 31 lat. Zamężna Emma 
Flóhr z domu Artelt 34 lata. Jadwiga Zieliń­
ska 4 łata 8 mieś. 4 dni. Zofja Zaczyńska 6 
mieś. Elfrieda Róhrich 14 lat. Wdowa Józe­
fa Szalek z domu Biebucką 77 lat. Marja Go­
ślin sk a 3 lata. Franciszek Graefling rok 3 
mieś. Wdowa Klara Heintze z domu Rinsch 
.72 lata. Kupiec Zygmunt Śniegocki 48 lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH,
Z Iow. Przyj. Nauk, w Poznaniu. Wy­

dział lekarski zbiera się na posiedzenie nauko­
we w piątek d. 22. b. m. wlecz, o godz. pół 
do 9 w zwykłenj miejscu. Na porządku obrad

wykład kół. tazarewicza: „Nowy model kies»«, 
czy porodowych — poważny postęp w poioż« 
nictwie"? Osobnych powiadomień nie wysyt« 
się. Dr. Lazarewicz, prezes.

Osteims wisdomości.
Niemieckikomunikat popołudniowy.

Wielka kwatera główna, 22. VI. 
(WTB). Zachodnia widownia wojny. Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Rupprechta. 
Od Ypem aż do Armentićres wieczorem i nocą 
w kilku odcinkach bardzo ożywiony ruch og­
niowy. Ataki angielskie na północo-zachód od 
Houplines odparto. Między kanałem La Bassee 
i rzeczką Sensće byl chwilami ogień ożywiony. 
Atak anglików, podjęty wczoraj na poludnio- 
zachód od Lens, rozbił się w ogniu ze stratami.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu. 
Z wielką zaciętością usiłowali francuzi odzys­
kać utracone pod Vauxailion pozycje. Wczoraj 
przed południem uderzyli cztery razy świeżemj 
siłami. Po zaciętej walce pierś o pierś wyparli 
oni wojska nasze z części rowów na północo- 
wschód od Vauxauilłon, podjęte bardziej na 
południc ataki nie miały powodzenia, nieprzy­
jaciel poniósł tu przez naszą obronę wysokie 
straty. Ożywiony ruch bojowy panował w 
Szitmpanji zachodniej. Rano zaatakowali 
francuzi przy przełęczy na wschód od góry 
Cornillel i wtargnęli do rowów naszych. Kontr- 
actaki udaremniły’ im rozszerzenie odniesione­
go sukcesu. Wieczorem wtargnęły nasze woj­
ska szturmowe na północo-wschód od Prunay 
i na pohidnio-znehód od Nauroy do rowów 
francuskich i zabrały 80 jeńców i łup.

Przy górze Pcehl na połudnło-wschód od 
Moronvillers ud«! się starannie przygotowany 
afeak w całej pełni. Części pułków z Turvn«p 
i Ałtenburga zajęły p< krótkim napadzie og­
niowym pozycje nieprzyjacielskie na szerokości 
400 su. Ujęto przeszła 100 jeńców. Podczas 
nocy nieprzyjaciel podjął siedra gweRownvch 
kontrataków, Które jjrzynłosły mu tylko niezna­
czny sukces.

Grupa wojsk księcia Albrechta. Nic oso­
bliwego.

Yv s c h o d n i a widownia wojny: Dńeiał- 
ność bojowa była znowu ożywiona pod Smor- 
goniami, na zachód od Lucka, nad koleją Zło- 
czów-Tarnonol i nad Narajówką.

Front macedoński: V7 dolinie Stromy u- 
larezki postenmk ów.

Pierwszy głenerai -kwatennisirz? 
t .udendorfł

Sf«HS8S#9*ó35JSił S-e-N ?.
Wiedeń, 22. VL (VvTli.) W Gnłh ji trwa 

wzmożony ruch ogniowy. Poza tern położenia 
wszędzie ń ¡carden ionc.

Wiedeń, 22. VI. (V\TB.) W izoie posfów 
odczytał marszałek Gross pismo hr. f.lam- 
Martinica, w którem tenże dop -i n ustąpieni! 
całego gabinetu i prosi marsza‘ku., by odro /ył 
Pnriament tło poniedziałku lub wtorku. Nu- 
itępnie od.roczyła się Izbo do wtorki! 26.

ZaOępca szefa ó-wi-o 'fo.
łbictpr (py

Ofiary ekspietji w Ołey.cn iSíeioícld).' 
Wiedeń, 22. VI. i W ¡B.) N.i dziswjśż.eiń

posiedzeniu rozdzielono piśmienna o.'!pown*«łi 
na interpelację ministra obrony krajowej w 
sprawie eksplozji, jaka noHąpiilu du 15. bm. w 
fabryce amunicji w Olewcu. Pntvezynv wy­
buchu należy szukać w pracowni dla wyrobi.’ 
min; prayvdppodol ule wybuch wywołany zo­
stał przez nfeostr-tżne obchodzenie się. Liczba 
zabitych wvivosi 136, lecż brak 170 osób. Li­
czba rannych wynosi 625, z tvch jest 320 !ck-

Gias szwajcarski o zajściach w Gienewie,
G i en e w a, 2Î. VI. (WTB.) „Journal de

Genève" pisze: Wczorajsze demonstracje, są 
dziecinne i smutne. Budzą one zgorszenie u 
ludności, która od j>ocz.ątku wojny zawsze da­
wała dowody zimnej krwi. V chwili, kiedy 
w Badzie Związkowej występuje się przeciw 
Hoffmannowi i niemiecka Szwajcaria zwraca 
się do reszty Szwajcar ji z prośbą o branie 
większego udziału w kierownictwie krajem, 
tego rodzaju wypadki mogą postępowanie na­
sze postawić w liehem świetle.

przyj>:uiją przedpłatę na kwar­
tał trzeci tytko do soboty. Szan 
Czytelników prosimy uprzej­
mie. aby zecheieił przedpłatę 
zawczasu odnowić. Abona­
ment kwartalny wynosi mk. 
iCGO a z odnoszeniem do domu 
rok. 4.02.

ADMINISTRACJA,

* Anlykwflrjat dzieł sztuki. Drukarnia i 
Księgamia św. Wojciecha w Poznaniu, św. 
Marcin 69 w podwórzu przypomina swoją sta­
łą wystawę starożytności, pięknych intarsyo» 
wanych mebli, obrazów, miedziorytów, brón- 
zów, broni i prosi o zwiedzenie wystawy. Oka­
zyjne kupo: Tryptyk gotycki rzeźbiony, ¿rod« 
kłem Matka Boska ź Dzieciątkiem, w bocz­
nych ołtarzach czterej święci.

Kupujemy stare szafy gdańskie, pięk­
ne składane meble, starą broń, zbroje, miedzio­
ryty, starą porcelanę, szkła itd.

O%25c5%2582ey.cn


Wszystkim krewnym i znajomym, którzy nam w ciężkim smutku 
naszym z powodu śmierci naszej drogi matki i siostry ś. p.

Perlum MOJE MARZENIE
jest przednim, długotrwałym, pier­

wszorzędnym i modnym.

S, 6. Sclwtz " pBrfumów.
Wrocław (Bresian) załóż. 181?

O F C* ■yomierze Prot.»-•’ L. A-K- «- Hellmanna; 
oraz szklą rezerwowe, 4701
FIITD A przechowuje się■ U I IX porą iat0Wą naj. 
lepiej w pudełkach blaszaa., dostar­
cza prosząc ówczesne zlecenia firma

Zlętkiewięs & Hlińc iMewicz
PóżnńAj ul. Nowa 8.

\

W środę, 20. bm. zasnął w Bogu członek naszego Towarzystwa ł.p.

, Zyomunl śnieooclil.
Zmarły brał czynny udział w pracy organizacyjnej Towarzystwa, 

szerząc zrozumienie dla sprawy wychowania fizycznego społeczeństwa.
Gorliwą pracę Jego w Towarzystwie zachowamy w szczerej pamięci.

Zarząd Towarzystwa wioślarzy „Tryton“ Tow. zap.

= ŁOHOWHIE =
Eschebaćha są w użyciu najlepsze.

= FILTOY—
Biihringa do wody czyszczenia. 

Nr. Ł ' . - 2. 3. kiestpnk.
no mk. 25— 36 — 34 - 3 —

HEBLE OBHODOWEi
(stoły, krzesła ław.) dostarcza firma

Zif tkiewioz * Mińcikiewtoz
Poznań, uf. Nowa 8. 4705

Sarzedaże |
Kilka koni

z ciężkiej pracy i 0235

powózkg jako i szkuto
na 3000 ctr. mam do sprzedania

W. Pierzchalski, Poznań
uL Sienna 3.

Przedsiębiorstwo prao podziemnych

Dnia 21. czerwca zmarł 
i gorliwy członek nasz

ś. p. 
r

nagle długoletni

6330Spokój Jego duszy J

TowarzystwoPrzemysłowewPoznaniu.

Mamy do ulokowania

pomocników
z branży spożywczej, cygar, win 

i z branży drogieryjnej
oraz kilku

książkowych.
Wydział wskazywania posad 

Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej
ul. Podgórna 12 b. - Telefon 2283.

Godziny biurowe do 2. lipoa od 8 9. 1—2, 6-T.

Nauczycielka
ągzamla, muzykalna, włsdająoa biegle językiem francuskim, pragnie

wyjechać na wieś,
w góry lud nad, morze na czas wakacii 6-8 tygodni. Chlubne re- 

—- w .. Zgłoszenia do eksped. Kurjerakomendaoje, Warunki orzcstępae. 
Poznańskiego pod nr. 8140.

ii Młodszy zecsr do ogłoszeń ii
może się zaraz zgłosić do

Drukarni Moriera Pozo, i Orędownika,
św. Marcin 63.

»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦o

Kło przyjmie za wynagrodzeniem starszego pana 
z czworgiem dzieci od 8—12 lat na 
wieś lub leśniczówkę 

vr czasie pomiędzy 20. lipca a 20. sierpnia. Wygód 
nie wymaga się pod żadn. względem a zato swobody 
wzajemn.. świeżego powietrza i wiejskiego odżywiania. 

Zgłosz. upr. się do eksp. nin. pisma pod nr. 6231.

fjwnli lAflilcS* nieodwołalnie tytko jeazoze 6 dni w Poznaniu 
™ enew^ na pj_ przy bramie ryo. Codziennie wiecz. od godz. 71/, 

wsoansałe atrakcje światowe. Przyjdźcie, zobaczcie i podziwiajcie i Dyrektor 
witko z swoiemi wsnaniałemi tresurami. Rodzina Loroh, 80 osób. Delaunó
Efendi i Mdm. Benita z swoją bajecznie czarująca iluzją „Ucieczka z przeszkodami'1, 
najefektowniejsze, co dotychczas pokazywano. Otto Schumann z swemi wvszkolon. 
końmi i wiele innych rzeczy. Przyjemny i wesoły pobyt, W sobotę i niedzielę 
2 przedstawienia po nęł. o godz S1/, i wiecz. o godz. 7‘/a- Ceny nrejsc znane. 
Sprzedaż biletów w firmie KrOger A Oberheck, pi. Wilhemowski 10 
i przy kasie w cyrku, która otwarta jest od 10—1 przed poł. i od 5 po pot., w dniach, 
w których odbywają się 2 przedstawienia, od 10 przed poł. bez przerwy. 0333
Z wysokim szacunkiem Faul Wilke, dyrektor i właściciel.

I
BAN li

w Poznaniu, pi. Wiiheimowski 18.
wypłaca od dnia 22. czerwca kupony 

płatne 1. lipca 1917 r.,

wymienia bilety Polskiej Kasy Pożyczkowej we Warszawie

(matki polskie) na walutę niemiecką

oraz

~a

^5jyiiHłtHiiiiiiiimiiaiHuii!iirii!i)ii!HiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiłrii«niimii«i!iiiiiiniiiifiniiHiiiHniiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiii//%
< Nr. telefonu 1421. Poznań, pL Królewski 5.

Instytal rachunkowości i rewizji tolio)
pod firmą =

Dr. Głowacki & Thiel |
państwowo egzaminowani i przysięgli rewizorzy ksiąg |

Zakłada, rewiduje i porządkuje księgi handlowe i 
wadza Ścisłą kontrolę rachunkowości I zestawia bi

6307

załatwia czynności wszelkie w zakres bankierstwa wchodzące
»==3

gospodarcze, przepro- = 
bilanse roczne kupieckie = 

s . jako leż majątków ziemskich. =
| Wykonuje sfałe nadzory nad ksi.?żkowościa na podstawie osobnych układów. = 

Załatwia rzeczowo wszelkie sprawy podatkowe i majątkowe, s
Wielki wvbór w rejestrach i książkach gospodarczych,

Księżkowośó raportowa dla majątków ziemskich 3

A. Thiel § 1
| Państwowo egzaminowany i przysięgły rewizor ksiąg, przez sąd zle- s= 

miański m anowany rzeczoznawca dla ksiaźkowości gospodarczej.
/-W/ill!llllirilllllllllIlilIlllIlllllllllIIIII|lll|[||||||||Illlli|lllIilU|j||IllllllllljilllllllJ11ll||||||lliiiii||i||||ji[||Hii||||H|||ii|||||j||i||||||||B'^

Formularz do zamów, Kuriera Poznańskiego dla żołnierzy w polu

__ stack Kurjer Poznański
litr das III. Vierteljahr 1917

fflr
(Name)

Besteller

Armeekorps
Division
Regiment
Bataillon
Abteilung

Komp.
Ballerte
Kolonne

, Deutsche Feldpost

(Sonstige Formatton)

(Name, Wohnung)

Bezugspreis fflr 5 Monate . . 

Umschlaggebühr für 3 Monate. .

Zusammen
anbei

3.60 M«k 
1.20 Mark 

4.80 Marie

Obige 4.80 Mk. erhalten zu haben, bescheinigt

den ___ 191

Kaiser!. Post

Kupujemy każdą Ilość 6312

7
V. Bowakowski i Synowie, Poznań 0.5,

Poszukuje się 
ufrzymanei

kupna

Kar&offelversorgung.
Tür die Woche vom 24. bis 80. Juni d. J3. können auf dea 

Wochenabschnitt 13 cer Kartoffelkaite
a) gegen Abtrennung von 5 vollen Tagesabschnitten 3 Pfund 

Kartoffeln,
b) gegen Abtrennung der übrigen 2 vollen Tagesabschnitte 

ein halbes Pfund Kartoffelwelzmehl
verabfolgt und entnommen werden.

Bei Entnahme der Beköstigung aus der Massenspeisungsels» 
riehtung oder aus Sneisewirtsehaften gilt ein halber Tagesabeohnitt 
— 105 Gramm Kartoffeln.

Kartoffeln kommen, wie bisher, bei den bekannten Kleis» 
Händlern zur Ausgabe. Kartoffelwalzmehl wird gegen 15 Pfg. für 
etn halbes Pfand verabfolgt im Oberscbiesischen Turm und in dsa 
städtischen Verkaufsstellen:
Cxajka, Wasserstr. 20, fiüufhmann, Moltkestr. 1.
Muchs, Scbützenstr. 2, Kaminska, Glogauerstr. 74,

Viktoriastr. 22. Wiahte. Lazarusstr. 41.
Kozieleka, Gr. Berlinerstr. 41. Tritt, Bachstx. a6.

DER MAGISTRAT. 6341

Frische Fasche
werden am Sonnabpnd, den 23. d. Mts., in der Verkaufsstelle ata 
Wronkerplatz verkauft: 63i8

g, osse Kteinbutten . . 1 35 M. das Pfund
grosse Flundern . . . 0.70 M. ,, „
Barse ....... 0.75 M, „ „
Bleie.............................. 0 75 3d. „ „
Dorsch ....... 0.70 M. „ „

Der Magistrat,

g I
Panią w białej woalce, jadacą 

cociagiem 20. wiecz 7'9 Poznaft- 
Wągrowseo. wysiad.w Łopochowte. 
torasza pan. którv stał vis-h-vis 
w oknie, o znak życia celem

bliższ, korespondencji,
Łask, zgłosz. do eksp. Kurjera 

Poza pod nr. 6306.

Zaraz lab od 1. Iirtca h r po­
szukuje do mej medycynaine) dro­
gi erji, składu parfumerjl I specjal­
ności, intel gientnego g 6311

ucznia,
który już pewien czas w powyż­
szej branży praktykował, lub ucz­
ciwej i sprytnei

panienki 
do eksped. z odpwiednictni wiado­
mościami fachowemi. Równie? 
może zaraz zgłosić sic do posyłek

uczciwy chłopiec.
Drogierja pod łabędziem

Sw. Marcin narożnik Piekar.

Od 1. 8, ewentL prędzej poseo» 
iuję posady jako

z dłuższą praktyką, wolny od wof- 
skowojśei. Łaskawe zgłoszenia pro­
szę do niniejszego pisma pod ar.
8249.

ELEWiT
wyższem wykształceniem (ss- 

kundy) poszukuje od 1. lipca lub 
1 sierpnia 17 6332
Rolnik E G. ra. b. EL,

Poniec (Punitz).

Książkowa
początkująca, obeznana 8 pcjedyft. 
ózą i podwójną książkowośfcią ku- 
neoką również gospodarczą i pisa­
dera na maszynie pragnie jirzy- 
iąć od nnnorin tiajchętaej ha 
l. lipca JfwôfîllÇ wgi. Zgłoszeń, 
mi nr 6284 do Kuriers Pozo,

Monter
w starszym wieku, wolny od woj­
skowości. z branży maszyn rolni­
czych, obeznany z żniwiarkami 
lokomohiiami, młocarhiami. moto­
rami, potrzebny jako maister na 
'tale zatrudnienie do niniejsze« 
fabryki maszyn na prowincję ca 25 
do 85 lodzi i to zaraz lub od 1. 7 17 
Płaca na godzinę podług ugody, 
później pensja miesięczna. Zgło­
szenia z dołączeniem kopji świa­
dectw' uprasza się do ek-pedvep 
Kurjera Poznańskiego pod nr 6331.

Poszukuję zaraz mieisca 
iako sielmacb-maszynisla
najchętniej na Dominium. 6256

Mbpcíii Ssak, Sępno II,
noczta Porthof powiat kościański

dobrze
633«

maszyny do pisania
systemu „Continental** z wi- 
docznem pismem do przestawiania

Münchener Thomasbtäu,
ui. Berlińska 10.

tlllllllllltlinilllllltllllliłltUlUUUItłltiiiiiUHIIII

Kantorzystks
'władająca dokładnie językiem pol- 
kim i niemieckim, znajaoa steno- 
;rafję i umiejąca pisać ua maszy- 

uie może się zaraz zgłosić Ofeitj 
snu. 6288 przyjmie ekspedycj.. 
mniejszego pisma.

Poszukuję zaraz !ub od 1.7.17ucznia
lepszem wykształć, do drogierji* 
Zgłoszenia przyjmuje n234

J. F. Grochowski, Keóeni^
Drogierja pod Aniołem.

Książkowy poszukuje za wyna­
grodzeniem

otyło 08 ÍSI
lilillHillllIHIIIIIlIllHIIHIllIllllllimililiilllilllll

b leśniczówce przy dobrem 
odżywianiu. Zgłoszenia z poda­
niem warunków przyjmuje eksped, 
Kuriera Pota ivd nr. 6227.

Nakladeoi I ezcionkunj Nowel Drukarni Pobkiei O. m. b. M, (t a o. oj w. Poaoanki, ■— Reda&oc odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu. — Druk na maszynie rotacyłnel Dodatek,



Dodatek do numeru 140* Kuriera Poznańskiego
Poznań, sobota dnia 23 czerwca 19)7.

Demonstracje i 
antyniemieckiewSzwajcarJi.

Głośna sprawa członka rządu szwajcars­
kiego Hoffmanna, który na własną rękę usiło­
wał pośredniczyć w sprawie pokoju między 
Niemcami a Rosją, wywołała w Szwajcarji, a 
szczególnie w francuskiej części Szwajcarji o- 
gromne wzburzenie. Jak już donoszono była 
pizedewszystkiem G i e n e w a widownią de­
monstracji tłumów przeciwko Niemcom. O zaj­
ściach tych nadchodzą jeszcze następujące bliż­
sze wiadomości:

Podnietę de demonstracji dało olbrzymie 
zebranie na placu Molarda w Gienewie, zwo­
łane celem zaprotestowania przeciwko postępo­
waniu Hoffmanna. Zebrało się około 15 tysię­
cy osób. Podczas przemówień agitacyjnych o 
sprawie Hoffmanna krzyczał wzburzony tłum: 
„Zdrajca niemiecki! Do wody z nim! Precz z 
niemcami!“ Napróżno starał się umysły uspo­
koić wiceprezydent Wielkiej Rady gienewskiej, 
wzywając ludność,. aby nie uogólniać jednego 
wypadku naruszenia neutralności i winy jed­
nej osoby nie przypisywać całemu rządowi. 
Socjalista Pons imieniem gienewskiej partji 
jocjał ¡stycznej wyparł się Grimma (wspól­
nika akcji Hoffmanna). Członek Wielkiej Ra­
dy De r b bo u r t oświadczył bez obsłonek, że 
X2ad szwajcarski kieruje się oddawna duchem 
wiejącym z północy?

„Jesteśmy otoczeni szpiegami" — wołał 
mówca —- „publicznie wskazuję na hotel Beau 
łbvage. który jest siedzibą szpiegów niemiec- 
sich. Sfanatyzowany tłum począł wołać: 
śmierć szpiegom!“ „Śmierć niemcomł"

Po zebraniu utworzył się pochód tłumny, 
kjóry udał się przed wymieniony hotel. Znaleźli 
Bię tymczasem tamże także liczni policjanci, 
śpiewano marsyłjankę, wołano: szpieg, szpieg! 
Delegacja demonstrantów udała się do właści­
ciela hotelu, lecz dowiedziała się, że poszukiwa­
ny jako szpieg baron niemiecki opuścił już da­
wno Gienewę.

Inny oddział demonstrantów wśród głoś- 
nvch okrzyków: „Precz z niemcami!“ gwiżdżąc 
1 śpiewając uda! się przed k on s u 11 n lem i e- 
cki nad brzegiem jeziora. Wrzaski, śpiewy, 
szczęk szyb — wszystko to trwało przez pół go­
dziny. Usiłowano zedrzeć godło konsulatu, 
lecz udało się demonstrantom zabrać tylko ra­
nię. którą utopiono w jeziorze. Samo goiło 
schroniła policja na komisarjacie. Odbyły się 
dalsze demonstracje przed hotelami nie­
śnie c k i e m i i mnenii przedsiębiorstwami,

Eodczas których wybijano szyby. Policja była 
ezsilna. Przed konsulatem tureckim nad­

jeżdżającą automobilem policję przywitano ka­
mieniami. Usiłowano bezskutecznie zedrzeć go­
dło konsulatu. Zanim przybyła policja na miej­
sce. szyby w konsulacie austryjackim by­
ły wybite. Doszło do starć z policją, podczas 
których dyrektor policji otrzymał uderzenie 
pięścią w twarz. Rozegrały się utarczki, podczas 
których policjanci strzelali na postrach.

Aresztowano ogółem 18 osób, wyrostków 
od 16 do 20 lat. Główny winowajca, który zdarł 
godło z konsulatu niemieckiego ’9-1etni giene- 
wczvk L o z e r o n został aresztowany, ieca 
zbiegłzaresztui przedostał się przez gra­
nicę francuską.

Pisma wyrażają żal z powodu zajść i przy­
puszczają. że skutkiem będą poważne trudności 
dyplomatyczne. Raniono kilku niemców pod­
czas demonstracji, imieniem władz zjawili si«

Erezes i sekretarz rządu na konsulacie niemiec- 
im. tureckim i austryjackim, żeby oficjalnie 
przeprosić za zajścia.

Niektóre pisma żądają ustąpienia całegc 
rządu oraz gienerała Wille i szefa szt iImi 
Sprechera. Inne domagają się wytoczenia

Erocesu Hoffmannowi. Frakcja socjalno-demo- 
ratyczna Rady Narodowej (Parlamentu) oś­

wiadczyła. że nie bierze odpowiedzialności za 
posłenowanie Grimma w Petersburgu.

Sprawa Hoffmanna, zdaje się, jeszcze długi 
będzie niepokoić umysły rozgoryczone, zarzu 
cające członkowi rządu złamanie neutralnoś~i i 
przypisujące częściowo winę całemu rządowi 
Być zatem może, że zajścia wywołają istotni« 
przesilenie rządowe w Szwajcarji.

Echa demonstracji w Gienewie.
Giene w a. 21. VI. (WTB.) Pod konie« 

.wczorajszego posiedzenia Rady Stanu gienew 
skiej udali się prezydent Rochait i kancłeri 
Br et do konsulatu niemieckiego, celem wyra­
żenia ubolewania z powdou zajść z dnia po­
przedniego. Konsul oświadczył, że został zado­
wolony. Godło konsulatu niemieckiego umiesz­
czono znowu na swem miejscu. Delegacja Radj 
Stanu udała się następnie do konsulatu austro- 
węgierskiego i tureckiego, by i tam wyrazić svv< 
ubolewanie z powodu zajścia.

Spokój w Gienewie,
Gienewie, 21. VI. (WTB.) Konsulatów 

niemieckiego, austro-wigierskiego i tureckiego 
dniem i nocą strzeże policja: w środę nie od­
były się żadne demonstracje.
„Nordd. Allg. Ztg.“ o zajściach w Gienewie-

Berlin, 21. VI. (WTB.) „Nordd. Allg. 
Ztg." donosi: Według nadeszlego tu sprawoz­
dania urzędowego o wykroczeniach w Giene­
wie demonstrował tam kilkutysięczny tłum 
najpierw przed hotelem Beau Rivage zà pomo­
cą okrzyków’ antvniemieckich i udał się następ 
nie przed ces. konsulat gieneralny, gdzie hała­
sował jirzez trzy kwadranse. Kilka szyb strza­
skano kamieniami. Godło konsulatu zostało 
zdarte, lecz policjant, odebrał je sprawcy, któ­
rego aresztowano. Przedstawiciel cesarski w 
Bernie przedstawił na skutek doniesienia o 
tych wykroczeniach sprawę natychmiast w de­
partamencie dla spraw politycznych. Urzędo­
wego sprawozdania wówczas jeszcze nie posia­
dano. W przypuszczeniu, że zajście miało 
przebieg, odpowiadający doniesieniu. Departa­
ment polityczny wyraził swe ubolewanie. Dal­
sze kroki są zastrzeżone.

Grimm o swem wydaleniu z Rosji.
Sztokholm, 20. VI. (WTB.) Svenska 

Tel. Büro, (złonek Parlamentu Grimm ogła­
sza oświadczenie o okolicznościach swego wy­
dalenia z Rosji, które opiewa m. i.: Dn. 9. zja­
wili się u mnie Axelrod i Martow i zapytali 
mnie, czy poseł szwajcarski w Petersburgu do­
ręczył mi propozycje pokojowe rządu nie­
mieckiego ceiem bezpośredniego czy pośred­
niego doręczenia ich rządowi rosyjskiemu 
lub czy wyraził wobec mnie odnośne życzenie. 
Na oba pytania odpowiedziałem przecząco i 
zaprzeczenie to potwierdziłem piśmiennie na 
ręce ministrów Ceretelliego i Skobelowa. Oś­
wiadczenie to miało się następnego dnia poja­
wić w piśmie „Iswestija“, nie jwjawiło się 
wszakże. Dn. 13. czerwca otrzymał Grimm 
na żądanie swe odpis telegramu berneńskiego 
do jMisla szwajcarskiego w Petersburgu, który 
dnia następnego miał być ogłoszony. Grimm 
miał jednakże mieć sjiosobność złożenia po­
przednio oświadczenia. W koncepcie tego oś­
wiadczenia dowodzi! Grimm: Jeżeli telegram 
jest podjętą ze strony niemieckiej próbą wy­
zyskania jego obecności w Petersburgu ńa 
rzecz odrębnego pokoju niemieckiego, widzi on 
w takiej próbie prowokację. Ministrowie atoli 
zażądali ostrzejszego stanowiska względem 
rządu niemieckiego i silnego wystąpienia prze­
ciw rządowi szwajcarskiemu, czego odmówił. 
Nowy projekt oświadczenia również nie zado­
wolił ministra. Oświadczono Grimmowi, że 
rząd nie zamierza poczynić żadnych przeciw 
niemu kroków, lecz uprasza się uprzejmie, by 
natychmiast wyjechał, ponieważ należy się o- 
hawiać, że po ogłoszeniu sprawy przyjść może 
do ekscesów. Dnia następnego Grimm wyje­
chał z Petersburga. Aż do stwierdzenia przy­
czyny jego wydalenia, oddał on mandat swój
dła komisji zimmerwałdzkiej. towarzyszowi 
szwajcarskiemu i porosił partię szwajcarską, 
by po przyjęciu do wiadomości stanu rzeczy 
zadecydowała co do jego mandatów poh'tvcz- 
nych i co do stanowiska jego w partji w kraju.

I Czarne jego oczy zapuszczają się wprost w du­
szę człowieka, hypnotvzują, jak czarne otwory 
w lufie rewolweru. Ponad Wysokiem czołem,

J znatnionującem idealistę kręci się ciemny włos 
I w małych lokach. Pod małym wąsikiem wi- 
| dać usta, jakby nożem wycięte, bez warg. Sio 
I wom jego towarzyszą przesadne ruchy, jak u 
I aktora. Ruchy te nie są jednak pozą, lecz są 
j one wypływem fanatyzmu.

Huysmans jest w ojczyźnie swej lektorem
I filologji i członkiem Izby poselskiej. Jest on 
I belgijczykiem, jest flamandczykiem. Lecz w 
I naturze jego znajduje się coś romańsko zapal- 
I nego; gdy siedzi przedemną, zapalają się i strze- 
I tają bystrym wzrokiem oczy jego przez szkła 

binokli i przychodzi mi na myśl cygan. Czyż­
by nie mogło być czasem w jego żyłach cośkol- 

j wiek krwi maurytańskiej — z czasów hiszpań 
j skiej inwazji w Belgji w szesnastym wieku?

jest on socjalistą, lecz zarazem patryjotą
I belgijskim. Usiłuje obecnie połączyć w swem 
I ręku wszystkie nici pokojowe, lecz trzy lata tc- 
I mu głosował za wojną.

— Tak, oświadcza on, gdy przemoc nie-
3 miecka w roku 1914 zażądała, by belgowie ustą- 
i pili wobec gróźb, na ławach socjalistycznych 
| w Izbfe poselskiej nie znalazł się nikt, ¿oby był 
1 oświadczył inaczej, jak: Nie, nie ustąpimy! 1 
1 tak samo po upadku Antwerpji. A odpowiedź 
I brzmi wciąż tak samo również obecnie, po 
3 trzyletniej niemal niewoli: Nie ustąpimy! W 
I walce tej jiadliśmy ofiarą napadu, żądamy na- 
J szej samodzielności, domagamy się restytucji.

Huysmans jest patryjotą, lecz równocześnie 
i jest międzynarodowcem. Gdy holenderczycy 
I wezwali na konferencję w Sztokholmie, wy- 
1 szukał sobie stare ubranie kucharskie, przyjął 
I w Rotterdamie miejsce kucharza na jiarowcu 
I węglowym i przebył morze Północne incognito, 
j Na kongresie osoba jego poniekąd jest uciełeś- 
| nieniem międzynarodówki, a bvli zapewne la- 
| cy, co chętnie byliby uniemożliwili przybycie 
| międzynarodówki do Sztokholmu,

Zapytuję się o podróż.
— Ó tem nie warto mówić. Otrzymałem 

| jiolecenie wyjazdu do Sztokholmu i pojechałem.
I Ot wszystko. Zresztą w domu ćwiczyłem się 
| przez cały dzień; zostałem pierwszym kucha­

rzem, i zdaje mi się, że przy jęły obowiązek speł- 
I nilem ku ogólnemu zadowoleniu. Gdyby mnie 
I przeznaczono do szuflowania węgli przy kotle,
| tyłbym i tę czynność spełnłł. Głownem dła 
i ninie było, by międzynarodówka mogła ukazać 
I się w Sztokholmie.

Rzucam pytanie:
—- Cóż jest właściwie międzynarodówka?
Huysmans bierze arkusz białego papieru 1 

j zaczyna opowiadać z ołówkiem w ręku. Rysuje
on całą historję międzynarodówki schematyez 

ł nie, przy pomocy kropek, kółek i czworoboków.
I Gdy na coś kładzie nacisk, na papierze zaznacza 
| to grubą linją.

— Pierwszą międzynarodówkę, mówi, u- 
• etworzono już w roku 1&64 w Londynie. Stwo- 
j rzyły ją organizacje robotnicze, budując ją na 
i zasadach socjalistycznych Marxa. Pierwsza ta 
I międzynarodówka odbyła pięć kongresów, w 
! Geńewne, Lozannie, Brukseli, Badenie i Hadze,
I na których powoli ustalono zasady światopo- 
{ giądu socjalistycznego. Równocześnie jednak 
| doszło na wewnątrz do zatargu pomiędzy u- 
1 miarkowanymi a skrajnymi, pomiędzy zwolen­

nikami Marsa a Bakunina, pomiędzy socjali­
stami a anarchistami. W roku 1872 między- 
nrodówka rozbita została z wewnątrz, poczerń 
nastąpił dwunastoletni okres tymczasowy, pod­
czas Którego odbył się wrawdzie szereg kongte • 
sów, w stosunkach wszakże zupełnie niewyja­
śnionych.

wreszcie utworzyliśmy w roku 1889, w se­
tną rocznicę wielkiej rewolucji, w Paryżu drugą 
międzynarodówkę, (dorocznie niemal odbywa­
ją sie odtąd kongresy w innym kraju, a wre­
szcie w roku 1896, w Londynie wykluczono a- 
narchislow. W roku 1910 byliśmy w Kopen­
hadze, w roku 1912 w Bazylei, a w roku 1914 
zebrać mieliśmy się w Wiedniu, Przeszkodzi! 
temu wybuch wojny.

— Jakicmi są zasady międzynarodówki?
— Mamv dwie główne wytyczne: po pierw, 

sze walkę klasową, wykluczającą burżoazję; po 
wtóte akcję parlamentarną, wykluczającą a- 
narcliistów.

— Ilu członków liczy międzynarodówka?
— Przeszło 10 mi!"-”ów. znaczy to. iż przez 

rodziny posiadamy wpływ na 50 miljonów lu­
dzi.

— A jaką jest administracja międzynaro­
dówki?

— Ciałami cdministracyjnemi są kongresy 
i biura oraz sekretariat.

Co trzy łata zbiera s»ę kongres, na który 
wszystkie kraje i wszystkie partje nadsyłają 

rzćdstawiciełi. Posiadamy członków w 37 
rajach a każdy kra i lub każdy naród tworzy 

osobną sekcję. W roku 1910 uczestniczyło w 
Kopenhadze 896 członków.

„Międzynarodówka.“

(P). Przy ulicy Uppłandsgatan w Sztok­
holmie, w pobliżu Domu ludowego a obok ko­
ścioła znajduje się dom narożny, zbudowany w 
stylu „modeme". Na pierwszem piętrze mie­
szka dyrektor Israełson. Jakim on jest dyrek­
torem, tego nikt nie wie. Skąd przybył, nie 
wie nikt również. W eleganckiem jego sześcio- 
pokoiowem mieszkaniu znajduje się w tej 
chwili „międzynarodówka". Pokoje pełne są 
przedmiotów sztuki, na szwedzkich, biało uszo. 
rowanych podłogach leżą stuletnie perskie dy- 
wany/na ścianach wiszą obrazy świętych i ta­
lerze porcelanowe. W pokoju stołowym, n- 
rządzonym w stylu renesansowym, zbierają się 
rzy czworobocznym stole socjaliści z wszyst 
ich krajów (w każdym razie tymczasem z 

państw centralnych), by objawić, co zdaniem 
ich oznacza pokój. W samym pokoju naroż­
nym rezyduje belgijski sekretarz międzynaro­
dówki, Ćamiłłe Huysmans. Przybył on dotąd 
1 maja, przebywszy podróż przez morze Półno­
cne jako kucharz okrętowy; pierwsze zebranie 
międzynarodówki odbyło się w Parlamencie, o- 
slatnie w Domu ludowym, a obecnie przeby­
wa ona u mistycznego dyrektora Israelsona, a 
Uppłandsgatan nr. 14 przejdzie do historji ja­
ko „Dom pokoju".

Siedzę w pokoju narożnikowym tuż przed 
Kamilem Huysmansem. Fotografje nie dają 
o nim dobrego pojęcia, wygląda na nich, jak 
dobrze ufryzowany adjunkt. Trzeba go widzieć, 
gdy plonie swą wielką ideą, którą jest „pokój".

Biuro posiada foimę wyższą. W niem ka­
żdy naród posiada tylko trzech reprezentan­
tów. Schodzi się cno raz do roku, jiosiada je­
dnak komitet wvkcnawczy, składający się .« 
trzech osób. Obecnie tworzą go członkowie 
belgijscy pod przewodnictwem Vandervelda. W 
czasie wojny uzupełniono biuro, trzema dalszy­
mi członkami, bolenderczykami.

Wreszcie mamy sekretarjat w Brukseli, 
Widzi go pan w mojej osobie.

— Jakże sekretarjat istnieć mógł w oku­
powanej Belgji?

— Już w’ grudniu 1914 roku adres nasz 
przeniesiono do Hagi, ja sam jednak musialem 
przez półtora roku pozostać w Brukseli pod ad­
ministracją niemiecką.

— Twierdzi się,że wojna rozbiła między­
narodówkę zupełnie.

— Jeż.elihy zamarła międzynarodówka, za­
marłyby partje, zamarłby wreszcie sam socja­
lizm. Ż pewnością niema już żadnych stosun­
ków pomiędzy pewnemi partjami, stosunek je­
dnak pomiędzy poszczegółnemi partjami a śro­
dowiskiem nie był zerwany ani na. chwilę. 
Wszelkie nici np. pomiędzy sekcjami niemiecką 
a francuską są zerwane, ja stałem, jednak w 
ciągłym kontakcie z ubu temi sekcjami.

_Go zrobiła międzynarodówka celem
przygotowania pokoju?

*— Już w styczniu 1915 roku zwołaliśmy 
konferencję do Kopenhagi, złożoną jednak wy­
łącznie z neutralnych, celem stwierdzenia, czy 
czlonkow’ie wyznają jeszcze te same zasady co

Srzed wojną. Odpowiedź brzmiała polwtęr- 
zająco. W lutvm poszliśmy dalej, zwołując 

konferencję towarzyszy z koalicji do l^ondynu. 
Odpowiedź była znów potwierdzającą. W 
kwietniu ostatecznie zebrali się towarzysze z 
państw centralnych w Wiedniu, znów, z takim 
samym wynikiem. W ten sjjosób stwierdziliś­
my u socjalistów’ zgodę co do pokoju na nastę­
pujących zasadach; .

1. Przymusowe sądy rozjemcze. 2.. Znte- 
sienietajnej dyplomacji i zaprowadzenie kon­
troli parlamentarnej przy wszystkich rokowa­
niach dyplomatycznych. 3. Rozbrojenie. 4. 
Prawo narodów stanowienia o sobie.

Pragnęliśmy teraz pójść o krok dalej, u- 
silując zwołać do Hagi konferencje oddzielne z 
towarzyszami ze wszystkich państw wojują­
cych. Nie szło to jednak. Niemcy, austryjacy 
i bulgarzv przybyli, nawet anałicy dali odpo­
wiedź przychylną, a Henderson gotów .uyi 
przyjechać, gdy go nagłe zamianowali mini­
strem. Francuzi jednak wzbraniali się nrzv- 
być. a wskutek ich odmowy zwołano spotkanie 
się w Zimmerwałdzie. Bvła to konferencja nie 
partji, lecz łudzi. Przybyli tam socjaliści, nie 
będący przedstawicielami socjalizmu. Mogli­
śmy byli zwołać również ludzi prywatnych, 
pragnących pracować na rzecz pokoju naszetn 
zadaniem bvlo wszakże jednoczyć part je.

Gdy jednak góra nie chciala przybyć do 
Mahometa, pojechałem ja do Francji i Angljt. 
Byliśmy zawsze zgodni co do tego, że nie należy 
dążyć do zjazdu międzynarodowego, równocze­
śnie jednak bvło nam jasnem, że zjazd taki nie 
będzie możliwym, dopóki we Francji znajdzie 
się opór. W sierpniu odbyła się znowu neu­
tralna konferencja w Hadze ze współudziałem 

'Amervki (nie będącej jeszcze wówczas w woj­
nie), Skandynawii. Holandji, Hiszpan,i, Ar­
gentyny i raz jeszcze podnieśliśmy konieczność 
ostatecznej konferencji międzynarodowej. 
Wciąż bezskutecznie; oporu francuskiego nie 
zdołaliśmy przełamać. . .

Nastąpił wvbuch rewolucji rosy jskiej., a 
dzięki temu nastąpiło rozwiązanie zagadnienia. 

Trzej holenderscy członkowie biura uznali 
chwilę za odpowiednią i postanowili rozesłać za­
proszenia na konferencję. Vandervelde był 
wówczas we Francji, a dwaj pozostali belgijscy 
członkowie w Niemczech. G.hodziło o wyszuka­
nie neutralnego kraju i utworzenie neutralne­
go komitetu. Wybrano Sztokholm, złączono 
się z trzema członkami partji szwedzkiej i uzu­
pełniono się dobraniem po jednym przedstawi­
cielu z Danji i Norwegji. Oto staty komitet o- 
bradujący tutaj w pokoju stołowym. Składa 
się on z holenderczvkow Iroelstry, Albardv i 
van Koła, szwedów Brantinga,'Gustawa Moeł- 
lera i Soederberga, duńczyka Stauninga i nor- 
wegezyka Jakóba Widnaesa.

Usiłujemy przygotować tutaj fundament 
pod pokój socjalistyczny, pokój oparty o czte­
ry zasady, jakie wymieniono wyżej. Poza, tą 
ideą stoją robotnicy całego świata. Anglicy 
pragną przybyć, a tylko marynarze wstray- 
mują ich. Jedyny Ribot odmawia obecnie pa- 
szportów.

— Kto nadesłał dotąd swych przedstawi­
cieli?

— Byli tu bulgarzy. finlaadczycy, nieracy 
austryjaccy z polakami galicyjskimi i z bośnia- 
kamC węgrzy i niemieccy socjaliści pr .wicosrt. 
Teraz przybędą czesi, Ukraińcy, lewica socjali-j 
stów niemieckich ltd. Jest tu jeszcze nie mało 
do pracy.

Twórczość Kasprowicza
i punktu iego psychicznej ewolucji.*'
(Odczyt wygłoszony na ostatniem wałnem ze­

braniu „Ostoi" w Poznaniu.)
Mam zamiar rzucenia tutaj kilku słów o 

twmrczości jednego z największych współczes­
nych portów polskich: Jana Kasprowicza. — 
Nie łatwe to zadanie, mianowicie dla tego, że 
ttajemy przed zjawiskiem połężnem, duchem, 
który dzięki swemu gienjuszowi.i niepohamo­
wanemu rozpędowi dociera do jądra wszech­
bytu. obejmuje jak najszersze widnokręgi 
Świadomości ludzkiej dostępne.

Niemożliwą byłoby rzeczą wyczerpać w

*) W seszłym miesiąca w febełoasch ot. ..Zwrck- 
stwa mitoiii i tJinwćy4- z»naieSo ł śmy Ci. KęJz eidrieęo 
ce nę „Sity“ w zw ązku z ¡»rzpdstawńenieni faz ioówoio- 
wych jedneno z naicfoan ej<zycłi elementów twórczości 
Kasprowicza, jak m hezawzecsnię ie°t raiłoś. Na no,tarcie 
Bwytb dowodzeń przytoczył wówczas krytyk flzerez niez- 
bęJmch cylaiow z Kasprowicza. oracy mnie szej p. 
Dr Ganowicza, zwłaszcza w teńcu. gdy mowa o ..Sicie , 
powtarzaią się worawdz e niektóry ółui-zo cytaty opu­
blikowane )oż w ocenie poprzedniej; m mo to przytaczamy 
je ponownie, aby meptzerrwać wątku ltilere3U)ącyeh wywo­
dów prgl^wta. — P«yp. Ked,

tym krótkim wykładzie wszelkie odcienie twór­
czości porty, dać całokształt jego niezmiernej 
,trący, pod każdym wzglądem odjtowiadaiący 
jej wartości i mocy. To też mam zamiar uchwy 
cenią Kasprowicza z jednego tylko, może naj­
szerszego punktu widzenia, to jest ze strony je­
go psychicznej ewolucji. A ponieważ nie jestem 
krytykiem z zawodu i dla tego może obiektyw­
nej krytyki nie uznaję. przeciwnie, mam to we­
wnętrzne uczucie, że każda krytyka jest mniej 
lub więcej odzwierciadłaniein się własnej psy­
chiki w krytykowanym przedmiocie, dla tego 
nie roszczę sobie bynajmniej praw do zupeł­
nego i obiektywnego oświetlenia tak po nad 
wszelką miarę wyrastającego ducha ludzkiego, 
jakim jest Kasprowicz. I dła tego właśnie, aby 
być zrozumiałym, muszę przed podjęciem tej 
pracy wgłębiania się w duszę poety oznajmić 
swój własny pogląd na artystę « sztukę.»

Sztuka, mojem zdaniem, to dążenie nie­
śmiertelnego. wiecznego piękna świadomego 
ducha do odtwarzania w zmiennem, ewolucji 
podległem środowisku materialnego świata 
subiektywnych i obiektywnych wrażeń w for­
mach mniej lub więcej trwałych, wieczność 
symulujących, jak w tonie, słowie, linji, bar­
wie. ,

Z tej definicji wynika, że artysta to duch, 
którego przystosowane do tego świata zewnę­
trzne macki: zmysły na oddziaływanie subjekł 
tywnych i objektywnych wrażeń są nad prze-

cirtną czulsze, i że od stopnia tej czułości za­
leży utalentowanie lub gienjalność danej jed­
nostki. Istnieją najróżniejsze kategorje artys­
tów: są tacy, którzy posiadają smaczną skalę 
przeżyć duchowych, lecz nie umieją ich przy­
brać w odjx>wiednie formy zewnętrzne :to naj­
nieszczęśliwsze dusze na świecie, na tantaliczne 
skazane męczarnie — są artyści, dla których 
forma zewnętrzna jest czemś samo przez się 
się rozumiejącem, togicznem następstwem po­
czętego w umyśle tworu; to ci wielcy, dla któ­
rych forma jest zawsze poslusznetn i giętkiera 
jak wosk narzędziem — są wreszcie i tacy, kto 
rzv takie ogromy przeżyć w sobie mieszczą, że 
każda forma tak śmiesznie ciasną i niedosta­
teczną im się wvdaje. że wogółe nie tworzą 
sztuki, lecz za jedynie godny swej wielkość» 
wewnętrznej równoważnik uważają czyn: to 
potężni ludzie czynu np. święci.

A teraz, w przekonaniu, że u prawdziwego 
artysty dzieła jego są wyrazem charakteru, 
najwewnętrzniejszych przeżyć i myśli, że arty­
sta nie może niczego innego tworzyć jak to, 
rzem sam jest, teraz już spokojnie zabiorę się 
do zadania, które w krótkich na dziełach poety 
opierających się rysach skreślić ma wewnętrz­
ną jego ewolucję.

Skala uczuć i przeżyć naszego poety już z 
naturalnych względów niepomiernie jest sze­
roka i różnolita. Kasprowicz jest dzieckiem.ku­
jawskiej ziemi« od młodości wchłaniał w siebie

czar wielkopolskich iwww, pou sxę nie^kouczo— 
nością widnokręgów dalekiej płaszczyzny uro­
zmaiconej znojem i radością żveia zdrowej a 
prostej wsi polskiej — od długiego szeregu I t 
przebywa na przeciwnej Polski granicy, w Kar­
patach polskich: Tatrach, zaliczających się do 
krajobrazowo najpiękniejszych i najciekaw­
szych gór Europy. — 1 jeżeli wolno tak się wy­
razić, gieograficznie już obejmuje swą świado­
mością całokształt ziemi polskiej od nizin po­
cząwszy aż do najwyższych je, szczytów. — 
W ten sam sposób, w jaki silnemi ramiony o- 
bejmuje fizykalną swą ojczyznę. Bóg pozwolił 
mu również przemierzyć cala skalę duchowej 
hierarchii polskiej i to nie jwbieżnie, zewnętrz­
nie, lecz całą istotą od wsi polskiej począw­
szy a skończywszy na magnackich pałacach.

Tem tłumaczę różnorodność i przcobfitość 
uczuć i mvśli zawartych w dziełach poety, 
go liryki takie niezwykłe, ich język zawierają* 
cy tak surowe, szarpiące, nieraz dzikie akor­
dy, że p-i/t.stawi»;,ą po obie niezatarte wraża­
nia. — A to tvlko dostrajanie się zewnętrznej 
formy do tvch nieprzebytych, groźnych gejzy* 
rów, szalejących w duszy porty.

Czesław Ganowicz. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jakie ocłEywają się narady z rozmaxfe-
snl delegacjami?

— Muszą one na wstępie zdać sprawę z 
położenia politycznego w ich własnym kraju i 
wypowiedzieć swe własne zadanie o warunkach 
przyszłego pokoju. Zestawiliśmy w tym celu 
szereg pytań, na które dać muszą odpowiedź.

— A jak brzmią te pytania?
— To tajemnica. Są to pytania bądź kon­

kretne, bądź ogólne, dotyczące Belgji, Alzacji i 
Lotaryngji, Polski, Serbji, kolonji. Dalej doty­
czą one umów międzynarodowych, rozbrojenia, 
zaborów, sądów rozjemczych, ustawodawstwa 
zabezpieczeniowego dla robotników. W pierw­
szym dniu delegacje wyjaśniają swoje zapatry­
wania. Następnego dnia przedkłada im się 
kwestjonarjusz, poczem następuje ogólna de­
bata. Ostatecznie spisuje się memorandum, w 
którem notuje się ich zapatrywania, a memo­
randum to zostaje tutaj i przedkłada je się 
wszystkim następującym delegacjom.

—- A jaki będzie wynik tego wszystkiego?
— Na podstawie wszystkich tych memo­

randów będziemy mogli ostatecznie opracować 
podstawę dla rokowań pokojowych. Wiemy o 
tem dobrze, że nie posiadamy żadnej władzy 
co do zadekretowania pokoju; o tem zadecydu­
ją siły inne; my jednak l»’cmy przygotować 
treść pokoju. Im jaśniejszczdanie zapanuje co 
do treści, im większą będzie zgodność co do 
niej, — tem bliższą będzie chwila pokoju.

(Politiken).
Anker Kirkeby.

Z Królestwa.
Dziesięciolecie Centralnego Tow. Rolnicze­

go. W Warszawie odbył się uroczysty obchód 
poświęcony dziesięcioletniej działalności Cen­
tralnego Tow. Rolniczego. O przebiegu uroczy­
stości pisze »Kurjer Warszawski«:
• W dużej sali C. T. R. zgromadzili się przed­
stawiciele najpoważniejszych instytucji pols­
kich krajowych: J. E. ks. arcybiskup Rako­
wski, prezydent stół. m. Warszawy ks. Z. Lu­
bomirski, prezes Muzeum przemysłu i rolnict­
wa p. Wł. Kiślański i w. in. oraz liczni ziemia - 
nie z obu okupacji. Wśród gości przyjezdnych 
byli między innymi pp.: Witold ks. Czartory­
ski — prezes Tow. rolniczych galicyjskich, Ka­
zimierz Brownsford — członek zarządu poznań­
skiego Tow. Rolniczego, księżna Gzetwertyńska 
— matka prezesa Centr. Tow. Rolniczego, ks. 
Seweryna Czetwertyńskiego. W obchodzie 
wzięła również udział grupa słuchaczów wyż­
szej szkoły rolniczej.

Za siołem prezydjalnym zasiedli pp.: Jul­
iusz hr. Tarnowski, Marjan Kiniorski, Zygmunt 
Chrzanowski, A. Jankowski i Józef Targowski.

Pierwszy w imieniu prezydjum C. T. R. za­
brał glos zastępca prezesa, Juljusz hr. Tarnow­
ski, i najpierw złożył wyrazy najgłębszej czci 
i uszanowania oraz najserdeczniejsze podzięko­
wanie J. E. ks. arcybiskupowi ¿akowskiemu, 
zaznaczając, że obecność arcypasterza ześle bło-
Soslawieństwo Boże na prace Centralnego Tow.

olniczego i każdego z obecnych. Następnie 
hr. Tarnowski dziękował po kolei wszystkim 
przedstawicielom wybitniejszych naszych in­
stytucji, gościom z Galicji i doznania za zasz­
czycenie obchodu dziesięciolecia C. T. R. swą 
obecnością ©raz licznie zgromadzonym ziemia­
nom.

W daszym ciągu przewodniczący zobrazo­
wał działalność zrzeszeń rolniczych polskich, 
zacząwszy od roku 1810, i szczegółowo dziesię­
cioletnie prace Centr. Tow. Rolniczego.

Życzenia najowocniejszej pracy C. T. R. 
składali ks. Witold Czartoryski i p. Kazimierz 
Brownsford.

P. M. Kiniorski odczytał listy powitalne z 
życzeniami dla całego ziemiaństwa.

Obchód zakończył odczyt prof. Buzka na 
temat: „W. sprawie potrzeb rolnictwa przy or­
ganizowaniu administracji kraju“.

Uroczystość dziesięcioletniego jubileuszu C. 
T. R. obfitowała w momenty podniosłe, to też 
pozostanie na długo w pamięci uczestników ob­
chodu.

Żegnając prezydium J. E. ks. arcybiskup 
Kąkowski życzył C. T. R. dalszej zbożnej pracy, 
udzielając instytucji swego błogosławieństwa.

O stanowisko Rady Stanu w narodzie.

igłowa Gazeta“ zamieszcza artykuł p. nagłów- 
ciem „Anachronizmy“, w którym polemizuje z 

„Głosem“ w sprawie charakteru i roli Tym­
czasowej Rady Stanu. Czytamy tam między in­
nemu

„W obronie t. zw. „legalizmu polskiego“ 
występuje „Głos“. Wyjaśnia nam, że tu nie

chodzi o „ugodę-, lecz „o stosunek 'do Istnieją­
cych form własnej państwowości“, — o sto­
sunek „do własnych organów państwowych“. 
A dalej publicysta tłumaczy, że „Rada Stanu by 
ła i jest najwyższą magistraturą państwową“ i 
„ona jedynie reprezentuje i odpowiada za ogól­
ną politykę państwową polską“. Obowiązkiem 
więc wszystkich grup i czynników politycznych 
było podporządkowywać się decyzjom Rady 
Stanu. Jest to jakoby postulat polskiego lega­
lizmu.

Owóż ten punkt widzenia „Głosu" nazwać 
można conajmniej anachronistycznym. Nieza­
leżnie już od tego, że znaczna większość opinji 
narodowej polskiej zapatruje się dziś inaczej 
na Radę Stanu, decydującym jest, jak ona sa­
ma.na swoje zadania się zapatruje. Zgoła ina­
czej,niż chce publicysta „Głosu“. Samo oświad­
czenie z dnia 1. maja było dowodem, że in­
stytucja ta nie uznawała się ani za rząd, ani 
za władzę lecz za ogniwo, zrazu pośredniczą­
ce tylko między społeczeństwem a władzami 
okupacyjnemi. Z tych wychodząc założeń, 
stwierdziła ona, iż nie mogła spełnić żadnych 
specjalnych zadań i że nastała chwila, by roz­
począć budowę istotnego rządu. Rada Stanu 
przystąpiła też już do narad, mających na celu 
całkowitą reorganizację swego bytu,

Teorja „legalizmu“ byłaby więc zgoła błę­
dnie zastosowana do rzeczy, która, będąc w za­
sadzie tymczasowym czynnikiem politycznym, 
wchodzi już na drogę koniecznej reorganizacji. 
„Legalizm“ byłby i przedwczesny i spóźniony. 
W swoim czasie całe społeczeństwo darzyło 
Radę Stanu zaufaniem, bo chciało jej nadać 
wewnętrzną treść i funkcje czynne. Doświadczę 
nie przekonało jednak, że do tego brakło sub­
stratów prawnvch. Do takiego przeświadczenia 
przyszła sama Rada Stanu.

Jedynie „legaliści" z Ligi Państwowości 
Polskiej chciełi już dyskutować władzę, która 
miała być władzą tej partji i jej funkcjonarju- 
szów. To też wszystkie inne organizacje stron­
nictw i grup przeciwstawiały się temu dąże­
niu."

Obóz ćwiczebny oficerów i żołnierzy zacią­
gowych urządzony będzie nie w Ostrowie, ale 
Zambrów i.e. Władze niemieckie zmieniły w 
ostatniej chwili wydane w tym kierunku za­
rządzenia. Pułk. Sikorski udaje się do Zam­
browa.

Spis bydła. »D. WarscE. Ztg.« pisze: Na 
mocy rozporządzenia p. naczelnika zarządu cy­
wilnego w czasie od 9 do 14 łipca rb. dopełnio­
ny będzie przez naczelników powiatów spis 
bydła.

Handel starem żelastwem. »D. Warsch. 
Ztg.a donosi: Na mocy rozporządzenia z dnia 
17 bm. zarządzanie starem żalestwem powie­
rzone zostało przez szefa wydziału cywilnego 
zarządowi wydziału wojennego surowców. 
Wszelkie przeto zameldowania i prośby o zwol­
nienie, wwóz, wywóz, przewóz itp. należy skie­
rowywać do tego wydziału.

Zapisy na 6-tą pożyczkę wojenną w „Ost- 
Banku“. Jak donosi »D. Warsch. Ztg.«, w fa­
jach „Ost-Banku" w okupowanej części Polski 
około 3500 osób podpisało się na 6 pożyczkę wo­
jenną na 4 miljony marek; w tem w Warszawie 
2100 osób na 2 >4 miłjona marek.

Srebro w Trzebini. »Czasopismo górniczo- 
hutnicze« donosi: W hucie cynkowej w Trze­
bini w roku zeszłym wytworzono, jako produkt 
uboczny, 5.078 kilogramów srebra, wartości 
556.650 K., o średniej cenie 109 K 62 h za 1 ki­
logram. Cala to wytwórczość została wysłana 
do Wiednia.

Niemieckie Towarzystwo nauczycielskie w 
Łodzi. Korzystne polityczne okoliczności, w 

jakich się nauczyciele niemcy w Łodzi znaleźli, 
znaczne powiększenie się ich liczby przez przy­
pływ nowych sił z Prus i zachęta ze strony o- 
gólnego niemieckiego Towarzystwa dla Łodzi 1 
okolicy (Deutscher Verein fuer Lodz und Um­
gegend) sprawity że już w grudniu z. r. roz­
poczęła się agitacja za założeniem w Łodzi nie­
mieckiego Towarzystwa nauczycielskiego. Po 
ukończeniu przez obrany w tym celu wydział 
przygotowań przyszedł powzięty zamiar obec­
nie do skutku. Zamianowany przewodniczą­
cym nauczycie! Hauptmann podniósł w dłuż­
szej przemowie podwójny obowiązek łączenia 
się na obczyźnie nauczycieli i nauczycielek dla 
własnego dobra i dla narodowego i wyznanio­
wego pożytku młodzieży niemiecko-ewangie- 
lickiej w organizacje zawodowe. Wskazawszy 
na potrzebę utrzymania łączności z istniejącem 
w Łodzi z dawniejszych czasów Towarzystwem 
niemieckiem, ogamiąjącem jednostki z różnych

sfer społeczeństwa' niemieckiego I na Koniecz­
ność szukania oparcia o organa władzy miej­
scowej, zaakcentował mówca jako specjalne 
zadanie zajmowanie się młodzieżą pozaszkolną 
i pobudzanie obojętnych pod względem naro­
dowym . kolegów niemcow do solidarnego 
współdziałania. Zawiązane Towarzystwo sku­
pia w sobie 107 nauczycieli i nauczycielek nie­
mieckiej narodowości. Zarząd składa się z 9 
członków. Uważając pisma perjodyczne i ksią­
żki niemieckie za ważny czynnik w popiera­
niu zamierzonych interesów, założono bibljotc- 
kę, która na początek zasiliło Towarzystwo 
„Deutscher Verein fuer Lodz und Umgegend“. 
Odezwa o poparcie, wysłana do niemieckiego 
Towarzystwa nauczycielskiego na całe Niem­
cy, którego przewodniczącym jest Röhl w Ber­
linie, odnosi pożądany dla wnioskodawców 
skutek. Zarząd poznańskiego Związku 
nauczycielskiego, uznając doniosłość posterun­
ku niemieckich nauczycieli w Łodzi, posłał na 
cele owej bibljoteki 50 marek.

Z Galicji.
O Śiązk Cieszyński. Na odbyłem dnia 9 

bm. posiedzeniu Rada miejska w N. Tar gu u- 
chwaliła: „Rada miasta Nowego Targu uzna-
1’ąc, żc Śiązk nierozerwalnie z całą historyczną 

’olską jest złączony i do niej przynależny, pro­
testuje przeciwko zakusom oderwania tej pol­
skiej ziemi od pnia macierzystego i zwraca się 
do Koła Polskiego z gorącą prośbą, aby w myśl 
uchwały Koła sejmowego z 28 maja 1917, jak 
najenergiczniej broniło sprawy Ślązka i jego 
irzynależności narodowej.

Demonstracja nauczycielstwa ludowego we
Lwowie. W niedzielę w godzinach południo­

wych rynek lwowski był widownią niezwykłej 
demonstracji. Przed ratuszem stało zebranych 
cilkaset osób z inteligiencji. Naraz ten cały 
tłum ludzki ruszył ku ulicy Halickiej, skąd po­
dążył na ulicę Zimorowicża, do gniacliu, gdzie 
mieści się wielka sala Tow. Pedagogicznego. 
ivło to nauczycielstwo ludowe z całego Lwowa, 

tak miejscowe, jak i ewakuowane, czasowo we 
..wowie pracujące. Zebrało się ono przed ratu­

szem, gdyż w myśl uchwały stałej delegacji na­
uczycielstwa lwowskiego i ewakuowanego, we 
jwowje zatrudnionego, miało towarzyszyć wy­
branej przez się deputacji, która miała komisa­
rzowi miasta, Dr. Rutowskiemu, przedłożyć żą­
danie nauczycielstwa. Gdy jednak całe lwow­
skie nauczycielstwo stanęło w bramie ratusza, 
wypełniając arkady pod ratuszem, sień i klatkę 
schodową, obwieszczono mu, że Dr. Rutowski 
wyjechał. Nie znalazł się nikt, ktoby mógł i 
chciał zastąpić komisarza rządowego i przyjąć 
deputację. Wobec tego nauczycielstwo ruszyło 
bochodem na ulicę Zimorowicża, gdzie zaim­
prowizowano natychmiast zgromadzenie w sa- 
i Tow. Pedagogicznego. Tu, po burzliwej dys- 
cusji, uchwalono: raz jeszcze w komplecie udać 
się do komisarza rządowego i zażądać bez­
zwłocznego załatwienia sprawy. Nauczyciel­
stwo żąda natychmiastowego jednorazowego 
Wydatnego zasiłku na sprawienie potrzebnej 
odzieży, oraz 100 procent dodatku do płacy tak 
długo, póki nie nastąpi definitywna regulacja 
; błac nauczycielskich.

Rekwizycja dachów i dzwonów we Lwowie.
Jak donoszą dzienniki lwowskie, zdejmowanie 
dachów ze świątyń lwowskich odbywa się w 
dalszym ciągu. Roboty na kościele OO. Bernar­
dynów są już na ukończeniu. Przed kilku dnia­
mi rozpoczęto zdejmowanie blachy miedzianej 
z Bazyliki archikatedralnej. W najbliższym 
czasie przystąpić mają władze wojskowe do 
dalszej, trzeciej z rzędu, rekwizycji dzwonow 
cośeielnych. Obecnie zd jęte być mają dalsze, 
dotąd niezarekwirowane dzwony, tak, że pozo­
stawione być mają tylko tak zwane „sygnatur­
ki“ o średnicy 25 ctn. Dotychczas zużyto na cele 
wojenne ze Lwowa kilkadziesiąt dzwonów. U- 
rząd konserwatorski krakowski wraz z kierow­
nictwem archiwum miejskiego we Lwowie czy­
ni, jak słychać, starania o uratowanie najstar­
szych, mających historyczną wartość dzwonów.

Klęska posuchy w Galicji przedstawia się 
groźnie. W pismach galicyjskich upatrują 
przyczynę tego w długiem panowaniu wiatrów 
wscnoanio-pólnocnych, przynoszących obec­
nie upały i posuchę, w zimie ostre mrozy i o- 
gromne opady śnieżne. Wiatry te wieją od 6 
blizko miesięcy, skutek zaś ich jest taki, że czego 
nie wymroziły wichry wr styczniu, lutym i mar­
cu, to wysuszą w maju i czerwcu. Posucha od­
biła się wszędzie niekorzystnie na sianokosach,

Łędących obecnie w pełnym toku. Skosżont 
trawy dają siano wysuszone, jałowe; pod wzgle« 
dem ilościowym zbiory są bardzo liche. Ni 
owsy posucha oddziałała fatalnie, na inne zbo­
ża. szkodliwie; jarzyny powschodzily wpraw-« 
dzie, ale dałsza gegietacja wstrzymana, wszy«; 
stko się pali. Posucha obejmuje ogromne on« 
szary. Wprawdzie w południowych Węgrzech! 
spadły deszcze i poprawiły nieco urodzaj psze«; 
nicy, ale tamtejsze zapasy ziarna nie wystarczą 
na potrzeby monarchji. Według zapisek stacji 
meteorologicznych zapowiada się dalsza po-« 
sucha, która grozi wręcz katastrofą.

Nowe wydawnictwa.
Marja Czeska: „Dwaj Ry mszo wie“, 

Powieść historyczna z 17. wieku. Z 6 ilustra­
cjami. Nakładem i czcionkami Drukami i 
Księgarni św. Wojciecha. Poznań 1917. Stron 
250. Cena 5,50 mk.

Niedawno witaliśmy z uznaniem młodej 
tej autorki „Opowieści Chrystusowe“, gdy juz 
ukazała się nowa książka Czeskiej. Tym rac­
zeni wybrała jako pole pracy literackiej po« 
wieść dla młodzieży, przyczem przyznać musi« 
my, że i tutaj wykazują się wybitne zdolności 
autorki, że umie ona wczuć się, wmyśleć w 
świat młodych, umie odtworzyć z przedziwną 
subtelnością wszystkie, prawie nieuchwytne 
odcienia duszy, że doskonale charakteryzuje 
osoby występujące w powieści. A przy tem 
porywa zapałem duszy młodej, wierzącej w 
zwycięstwo dobra, kochającej głęboko kraj i 
naród.

Fabuła ciekawa, obfitująca w wydarzenia; 
niezwykłe, bohaterskie. Miejsce akcji to kresy 
wschodnie, tak często zagrożone napadami ta« 
tarów. I tutaj rozgrywa się większa część po« 
wieści, tutaj snują się losy Stacha i Jura Rym« 
szów, bohaterów książki. W odległem zaciszu 
wsi polskiej wychowywani byli wzorowo; w 
młode ich dusze wszczepiano przedewszyst- 
kiem prawość, miłość do Boga i ojczyzny. I 
szczęśliwie płynęło życie rodzinne, aż sroga 
horda tatarska zdruzgotała ciche szczęście. Oj« 
ca rodziny zabito, a matkę z synami wzięto uo 
niewoli. W zapalonej główce Stacha snują się 
czyny bohaterskie — uciec z niewoli, dobiedz 
do obozu polskiego i sprowadzić odsiecz. Chłop 
czyk zdobywa się na ten czyn. — lecz w drodze 
schwytany umiera niedługo z powodu ran i ra« 
zów zadanych przez tatarów. Jednakże od« 
siecz nadeszła. Matkę wyswobodzono, lecz Jur 
pozostał w niewoli, gdzie jako syna adoptował 
go Bej Białoskórski. Nieźle się dzieje Jurowi, 
przywiązał się nawet do Beja. Lecz spanuę« 
tał że jest polakiem, i z latami tęsknota za kra« 
jem wzrasta. A gdy z Bejem wyjechał na zie« 
mię polską, to już nic nie zagasi tęsknoty za 
krajem, to ziemia wola tysiącznem echem 
wspomnień i marzeń dziecięcych. Jur wraca 
do ojczyzny, wraca do domu, gdzie ukochaną 
matkę zastaje jeszcze przy życiu.

Język autorki piękny, potoczysty. W opi« 
sach przyrody czuć dużo ukochania jej, dużo 
liryzmu. Powieść powyższa należy do rzędu 
tych, którą niewątpliwie cieszyć się będą wiel- 
ką poczytnością i powodzeniem wśród mło« 
dzieży.

„Czasopismo Górniczo - Hutnicze“. Ilia-» 
zał się obecnie zeszył VII tego wzorowo reda« 
gowanego pisma. Zeszyt ten wydano na pa« 
miątke nabycia przez galicyjski Wydział Kra« 
jowy Krakowskiego Zagłębia węglowego. Ze« 
szyt ten przedstawia się okazale i zawiera na« 
stępującą treść:

Starania kraju o Zagłębie; Jan Zarański, 
poseł do Rady Państwa (ilustracja). Odzyska­
nie terenów węglowych: Dr. Władysław Jahl, 
członek Wydziału krajowego (ilustr.). Z his« 
torji rokowań o kupno terenów węglowych: 
Dr, Jan Steczkowski, dyrektor Banku krajowe« 
go (ilustr.). O krakowskiem Zagłębiu węglu« 
wem: Inż. Antoni Schmitzek, dyrektor kop. w 
Sierszy i radca góm. (ilustr., mapa poglądowa). 
Z przed laty dwudziestu: Dr. Władysław Szaj­
nocha, prof. Uniw. Jagieł]. Nabycie przez kraj 
terenów węglowych W. Ks. Krakowskiego: 
prof. Leon Syroczyński. Jeszcze w sprawie 
Krak. Zagłębia węglowego: Inż. Fr. Drobniak. 
Przyczynek do wyjaśnienia granic wschodniej 
krak. karbonu: Fr. Bartonec (ilustr. szkic sytu­
acyjny). Węgiel a wyodrębnienie Galicji: Inż. 
Czerlunczakiewicz. W sprawie wykupna te- 
ren*v' węglowych Schlutiusa w Zagłębiu Kra- 
kowskiem: Jan Naturski st. inż. górn. Waluta 
węglowa. Wytwórczość węgla w Austrji w 
miesiącu marcu 1917 r. T. F. Borysławski 0« 
kręg naftowy. Stowarzyszenia górnicze. 
Sprawy bieżące. Od redakcji.

Redakcja i administracja: Kraków ul. 
Pańska 1. 7. Przedpłata roczna 18 kor. Numes 
pojedvńczy 3 kor.

TADEUSZ KONCZYNSKI. T

Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
— Rozkosz, która nie da się określić.
— O tak, droga Tymando — zapewniała 

ją królowa — jest to rozkosz, która nie da się 
określić.

Młodziutka Datime, nie doceniając donio­
słości swego spostrzeżenia, oświadczyła głośno:

— Jest to coś, jak szum w głowie.
Wśród kapłanek zapanowało silne obu­

rzenie.
— Jest to najsłodszy zachwyt — powie­

działa Safo z naciskiem — jakiego może doznać 
umysł ludzki.

Datime spostrzegła, że wyrwała się snąć 
z niemądrą uwagą, i dlatego spiesznie odezwa­
ła się:

— To samo chciałam powiedzieć, tylko 
Omfala upomniała ją słowami:

— Psujesz nastrój!
— Przepraszam — rzekła pokornie Datime 

takbym chciala wam dorównać.
Safo dała jej znak, aby milczała i sama tak 

zaczęła mówić:
— Nasze sympoziony nabtorą wiecznej 

sławy, jak ongi sympoziony Platona. Tylko ta 
rozkosz przebywania w regionach czystej myśli 
musi przestać być zwykłym szumem w głowie.

Datime zrozumiała, że ostatni zwrot był 
przeciw niej wymierzony, więc próbowała się 
usprawiedliwić:

— Bo ja. — bo ja —
Królowa kończyła swą myśl, nie swatając 

aa sakłopotana butanie«:

— A musi stać się istotną rozkoszą, jak 
wdychiwanie wonnego aromatu narcyzów, lub 
kapanie wzroku w najdelikatniejszych odcie­
niach szafirów i topazów.

Okrzyki zachwytu rozlegały się kolejno.
— O, tak narcyzów i szafirów — rzekła 

Taiza.
— I topazów — dorzuciła Imogena.
Safo uśmiechając się zwycięsko, tłumaczy­

ła dalej swoje zapatrywania:
— Dwa tysiące czterysta lat temu Plato do- 

szedł do tej doskonałości, do której my powoli 
— bardzo powoli możemy się wznosić.

Kapłanka Dafne, równie młoda i niedoświa­
dczona jak Datime pospieszyła z uwagą:

— Jeżeli rozkosz myślenia jest pokrewną 
zapachowi narcyzów — to ja„.

Zdumiała się, widząc, że wywołała przez 
to ogólne oburzepie.

Po ustach królowej przebiegł ironiczny u- 
śmiech.

— My tem pilniej, inusimy się kształcić w 
tej sztuce — mówiła z przekąsem — ponieważ 
od uas zależy przyszłość naszej wvspy. A teraz 
dla przypomnienia, przeczytaj Omfalo, ustęp 
trzeci naszej kroniki.

Wezwana podniosła się z ławki marmuro­
wej, rozwinęła stary pergamin i poczęła czytać 
głośno:

— „I wysiedli z rozbitego okrętu ziomko­
wie Perykłcsa na odludnej wyspie, zapędzeni 
daleko poza slupy Atlasu i rozpoczęli wieść ży­
cie nowe, podobne do dawnych form, ale od­
mienne w wielu ustawach. Powstała natchnio­
na wieszczka Eloe, która tworzyła płomienne 
ody, przeciw Erosowi, winiąc boga miłości o 
wszystko zło. Jako zaś twarda praca potrze­
bną była dla dokonania dzieła odrodzenia i ra 
tunku rozbitków, a zaś oni hołdowali jak naj­

więcej miłości, jak ich ojcowie w Helladzie, | 
zwyciężyły pieśni Eloe czyste, jak krystaliczne 
źródło, szafirowe jak oczy Heliosa“.

Tu królowa Safo rzuciła ironiczną uwagę:
— Słyszysz Datime?
Młodziutka kapłanka ze łzami w oczach 

spojrzała na królową.
Tymczasem Omfala czytała dalej:
-— „Zebrali się starcy, mądrzejsi w naro­

dzie i kobiety i uchwalili wygnać z wyspy E- 
rosa. Strzaskane jego kolumny były widocz- | 
nem przypomnieniem ciężkich kar, które spa* 
dły na pary zakochane, — hołdujące bogowi 
miłości“.

Safo przerwała jej słowami:
— Dość Omfalo, 1 my, droga Datime, — 

tłumaczyła kapłance zmieszanej — tym wła­
śnie ustawom zawdzięczamy nasze odrodzenie 
i naszą wysoką kulturę. Winnych wysyłamy 
do karnych kolonji. Tam niech dokonuje się 
to, co jest dla niezależnych duchów. Ale nigdy 
nie ulegniemy bogowi miłości.

— Tak jest, nigdy! — zawołała z zapałem 
Omfala.

— Nigdy! — powtórzyła z siłą Imogena i 
Tymanda.

— A jeśli ulegniecie? — sprzeciwiła 3ię 
Datime.

— To pójdą do karnych kolonji! — 0- 
świadczyła królowa — a teraz dość tej sprze­
czki! Nasz sympozion dobiega końca. Już He­
lios zapędza swoje ogniste rumaki do komnat 
morskich. Sprawy państwowe czekają na mnie. 
Muszę was pożegnać.

Ale Omfala, imieniem wszystkich kapła­
nek, zwróciła się do niej z usilną prośbą:

— Racz jeszcze krolowo powtórzyć nam 
swój hvmn samotności Kiedy słuchamy twych 
natchnionych słów, zapominamy o tem, co po­

spolite i zdaje nam się, że jesteśmy motylami 
na łąkach Artemidy.

— Prosimyl błagamy! — wołały kapłanki, 
Safo skinęła wdzięcznie głową na znak zgo­

dy, poczem, trącając w struny lutni, dekłamo«
wala z przejęciem:

— „O samotności, słodka powiernico,
„gdy z tobą jestem, przestaję pamiętać, 
„przestaję pragnąć 1 tęsknić i drżeć.

„Zda mi się, ciało zwolna obumiera,
„włosy sztywnieją, kształty moje smukłe 
„trącą swą barwność i ciepło i połysk

„i w marmurową zmieniają się marlwość. 
„Myśl zaś, jak zefir, skrzydła seledynu 
„rozwija cicho i wzlatuje lekko...
„jak mgłą się snuje nad powodzią kwiatów, 
„aż przepojona chłodem absolutu,
„ścięta w kryształki srebrne, promieniste, 
„spada na ciało własne — na te usta 
„moje zastygłe — jak usta kochanka.

Upojona własną pieśnią opuściła głowę na 
pierś, jat kwiat pochyla kielich przy zachodzi« 
słońca.

— Cudowne! cudowne! — zawołały Om« 
fała i Imogena.

— Jest w tem beznamiętnosć absolutu «« 
i rzekła Taiza.

— Ach, jakie śliczne, — wtórowała im Da« 
time. — Ale królowo, kiedy mówisz: „jak usta,

[ kochanka“, czy nawet wtenczas nie myślisz a 
miłości? ,

Królowa oburzyła się naprawdę. Uwagi 
młodziutkiej Datime wyprowadziły ją z cierpli« 
wości. Zmierzyła ją wzrokiem zimnym, wy«,! 
niosłym.

— Nigdy — odparła — co za podejrzenie! 
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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